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Że agitacji* socjalistyczna z dniem k a td y i ro
śnie, temu chyba nikt nie zaprzeczy- Uznają to także 
w aferach rządowych i może dla tego w ostatnich 
dniach mówiono tyle o izbach robotniczych. 
Pisaliśmy niedawno na ten temat, gdy się w tej 
sprawie odeawał głos półurzędowy, a onegda] 
znowu podaliśmy za praską Politik mały projekt 
rewizji konstytucji, której głównem zada- 
niem jest, zapewnić robotnikom reprezentacją 
parlamentarną. Zasadnicze nasze BtanowiBko w tej 
sprawie mieliśmy już sposobność określić. Robo
tnikom, jako obywatelom państwa, przysługiwać 
winno niezawodnie prawo decydowania o losach 
państwa tam, gdzie inni obywatele o nich roz
strzygają. Należy im się więo w tym samym 
stopniu, ja k  innym, prawo wybierania posłów. 
Czy jednak konieczną jest rzeczą stwarzać kon
stytucyjnie osobną sferę interesów robotniczych i 
dać jej specjalnie, jako osobnemu stanowi, osobną 
reprezentację parlam entarną — to rzecz inna.

My do zwolenników systemu reprezentacji 
interesów nie należymy, dla tego też zasadniczo 
przeciwni jesteśmy wytworzeniu nowej kategorji 
wyborców i nowych knryj wyborczych. Przyzna
jem y jednak, że jest to stanowisko jedynie zasa
dnicze, którego wartość zatem li teoretyczna. 
Praktycznego wyraau dać mu nie możemy. Ramy 
dzisiejszej konstytucji, opartej właśnie na repre
zentacji interesów, na to nie pozwalają, a nie 
jesteśmy z jednej strony, ani tak  radykalnym i, 
aby się domagać zmian podstawowych zasad 
konstytucyjnych, ani tak  naiwnymi, aby przy
puszczać, że tego rodzaju żądanie może wśród 
fiaszych warunków być urzeczywistnione. Wobec 
tego, w chwili, w której Bprawa utworzenia izb 
robotniozycl i przyznania im prawa wybierania 
posłów do rady  państwa wejdzie na podstawie 
konkretoycb i pozytywnych wniosków, mających 
ssanse powodzenia, na porządek dzienny, porzu
cimy ze względów praktycznych nasze zasadni
cze stanowisko i będziemy o tych sprawach 
mówili i będziemy je roztrząsali.

W  sprawie tej zasługuje jednak w tej chwili 
na nwagę fakt, że sami robotnicy względnie ich 
przewódcy — rozumie się, że mamy na myśli 
robotników z znaczeniu ściślejszem, tych, którzy 
się sami uważają za proletaijat i którzy przy- 
c-ęgają na program socjalistyczny — ani usły
szeć chcą o izbach robotniczych i ich repre
zentacjach parlam entaiŁ/ob, ja k  to pi a js  zna
ny wniosek Plenera i towarzyszy, względnie za 
powiedziane przedłożenie rządowe, a organ ich 

,4pi>eiterseitung, z całą mu właściwą namiętnością, 
oahimca wprost wszelkie ego rodzajn pomysły. 
Organ ów powiada, że te izby robotni, e, tóre 
miałyby - wrzekome tworzyć czoło organizacji 
botniczej któryeh zadanie byłoby mniej więcej 
podobne d( zadania giełd robotniczych we F ran 
cji, o d p o j dają niezawodnie interesom Btanu ro
botniczej ale pogmatwani- izb robotniczych 
z politycznem prawem wyborczem jest fałszo ... 
niem izb robotniczych i spaczeniem praw a wy
borczego. .Izby  robotnieze faktory pleąerowskiej 
są kłamliwemi instytucjami pozornemi bez upo
ważnień, a przedewszystkiem bez egzekutywy, 
z wysoce ograniczonem prawem wyborczem, za
równo eąynnem, jak  bi-.nem . Są one wolnem 
naśladownictwem izb handlowych i przemysło
wych o tyle, że ze statutów usunięto wszystko, 
co by mog!o raieć istotną wartość dla robo
tników."

W rzekomy projekt rządowy korzystniejszy 
jest dla robotników, aniżel wniosek dra Plenera, 
ale raewódcy i rzecznicy robotników oświad- 

- ją, że im bynajmniej me chodzi o m andaty 
ale o -  i -alkę o mandaty. „Nie o skromną re 
prezentację w izbie się rozbijamy pisze r 
terseitung — ale o zupełne zerwanie z tą prze
starzałą reprezentacją interesów i o otworzenie 
rzeczywistego parlamentu ludowego. Nam zależy 
na uzyskaniu prawa wyborczego, jako Bródka do 
walki klasowej i propagandy idei, nam zależy 
na wytworzeniu prawdziwego ruchu między J u 

dem, którego Austrja jeszfze nie zna. Reprezen
tacja parlamentarna robotnikom ma być dana, 
ale w nieszkodliwej, sfałszowanej formie. Miasto 
prawdziwego i istoti,eg< życia politycznego, nę
dzny tegoż Burogat Robotn y m ają być odpra
wieni misą soczewicy, ruch za prawem wybor
czem ma być złamany, a zorganizowani robotni
cy mają być przebnpieni mandatami. Robotnicy 
domagają się chleba powszechnego, równego i bez
pośredniego prawa wyborczego. H rabia TaafF* 
daje ludowi miasto tego, kamienie — izb robo
tniczych".

T ak  sięjzapatrnje na sprawę partja robotnicza, 
albo jeżeli ktoś woli, socjalno-demokratyezna. Nie 
można się tema dziwić. E to stoi na stanowisku re- 
wolueyjnem, kto się domaga przewrotu, tego ła- 
godnemi i umiarko raremi środkami, choćby na
wet bardzo daleko idącemi, zadowolić nie można. 
Ani izby robotnicze, ar ich reprezezentacja par- 
larTentarna nie zaspokoją robotników, albo p rzy 
najmniej tych, którzy k ieiu ję ruchem robotni
czym. Tem jednak nie powinni się ci z ra .ać , 
którz zmierzają do pokojowego załatwienia i
rozw nia kwestji społecznej. Ze izby robotni
cze wiele mogłyby zdziałać dobrego, temu nikt 
nie zaprzeczy. W stadjum jednak, w jakiem  się obe
cnie sprawa znajduje, tylko o to chodzi, ozy rząd 
serjo tą  sprawą się zajmuje, czy przypadkiem  
nie zależy m a na tem , aby postawieniem na po
rządku dziennym kwestji izb robotniczych, nie 
odwrócić uwagi od spraw innych, a powtóre, by 
przy załatwienia sprawy nie rozstrzygały wzglę
dy arytmetyki^ i geometrii politycznej] I  to bo
wiem w Anstrji możliwe.

G łos niemieski o polityce p. Kościel- 
skiego.

Organ katolików niemieckich, Germania ber
lińska, bierze asumpt z odznaczenia p. K  o ś c i e  1- 
s k i e g o ,  które tenże otrsymał od ces 'Yilhel- 
ma w podziękę za głosy K o ł a  p o l s k i e g o  na 
rzecz przedłożenia wojskowego i poświęca obszer
niejszy artykuł nowo zainangnrowanej polityce 
polskiej w obec rząda. W tym artybale, acz
kolwiek czuje się żal pewien centrum katolickie
go do Polaków za to, że oni głoBami swojemi do
pomogli do ponownego zwycięs twa militaryzmn, z 
drugiej strony iwięczy nuta życzliwości dla po
stulatów polskich.

„P. KoScielski — pjsgg flerfflHMłW. - -  iarX 
głównym reprezentantem  praktykow anej oa k u 
ku lat r z ą d o w e j  polityki Polakć w. Naraziło 
go to *ia niemało gniewu, irytacyj i w a lk ; są
dzimy jednak, że  w i e l e  o d  o r d e r u  p r z y 
j e m n i  e j  s z e mi  b y ł y b y  dl i  p. Ko ś c i . e l -  
s k i e g o  r z e c z y w i s t e  u s t ę p s t w a  d l a  
P o l a k ó w ,  m i a n o w i c i e  w k w e s t j i  j ę z y 
k o w e j .  W  loyer parl&menternem krążyło wpra
wdzie wiele, nawet bardzo śmiałych pogłosek o 
ustępstwach, przygotowywanych dla Polaków za 
ich loialność, k tóra zreszti także przy sposobno
ści przydać Bię może do odrzucenia jakiegokol
wiek niemiłego rządowi projektu; opowiadano 
nawet, jako pewnik, ie  istnieją Btypnlacje 8 
punktach. Znaleźli Bię tacy łatwowierni, a nie
chętni Polakom i bojaźliwi Indzie, którzy tema 
wierzyli, a przecież nic pewnego dotychczas nie 
ma. Jakkolw iek nie podoba nam się nowa poli
tyka Polaków, o ile nie dyktnje jej przekonanie, 
musimy przecież i my przedstawić rządowi, że 
obecni polityczni przewódcy Polaków p o w i n n i  
o s i ą g n ą ć  j a k  n a j p r ę d z e j  B k u t e k  p o 
m y ś l n y  i to Bkntek rzeczywistego znaczenia, 
jeżeli nie mu ju wkrótce i to przed najbliższemi 
wyborami do sejmn wybuchnąć przeciw nim bn- 
rza, która, obok z d r o w y c h  żywiołów opozy
cji przeciwko tej polityce, podniosłaby również 
r a d y k a l n e  i s o c j a l i s t y c z n e  e l e m e n t  a, 
mogące znaleźć W głęboko rozgoryczonym na
stroju ludu obfite pożywienie. Polska frakcja nie 
otrzymała chociażby tylko ogólnikowych przy
rzeczeń, których  ̂ nje szczędzono dwom innym 
stronnictwom, “ tUemitom i wolnomyślnemu zje
dnoczenia. Ogólniki te niewiele znaczą, co naj

wyżej przydać siu mogą na obronę przed wy- 
b . ami, ale Polacy na et ogólników publicznie 
zdobyć nie zdołali, a stronnictwa kartelowe, k tó 
rym  dopomogli do złożenia większości, jnż dziś n a
der gorąco występują przeciw jakimkolwjek ustęp
stwom na rzecz żądań polskich .u Powyższy artyknł 
Germanii powinniby posłowie naBi w parlamencie 
niemieckim z wielką uwagr sonie. przeczytać i 
pożytek zeń wyciągnąć dla przyszłego swego 
modus procedendi...

Korespondencje.
N arszaw  15. lipca.

(Święto pułkowe. — Przjjaźd austro-rosyjska. — Przygoto
wania wojenne. — NiepnyjacieirAuatijsk. — Cenzura, a 
wystawa we Lwowie i nasz pizemysł. — Instytut leśno- 
gospodarski w Puławaóh. — Mowy ministra i Hurki. — 
Trupa rosyjska. — Mecenasi-Bosjanie. — Rewizja w Pło
cku — Zjazd księży w Warszawie. — Śmieszna de

nuncjacja).
Korespondencja z Wa.azawy zaczynając 

Bię od wielkiej polityki, to n »cz niebywała, a 
przytem eiekawa zaiste, zwh»zeza, gdy te
matu do niej dostarcza proste św jto pułkowe 
kekBholmskiego pułku piechoty grenadjerów, 
stojącego obecnie kwaterą w Warszawie.

P u łk  ten jest własnością cesarza Franciszka 
Józefa i teraz zapewne zagadk i zaczyna wam się 
w yjaśn iać:

W  roku zeszłym, po nadejściu dępeBzy 
gratnlaoyjnej od cesarza Austro-Węgier, wojsko 
z musu krzyknęło trzy razy swoje „nra", i na 
tem się skończyło. Obecnie było tro c i ' inaczej. 
Nie dość, że krzyczano z zapal »urau, ale 
przed frontem grano w dodatku hymn anstrjacki, 
a potem na śniadania w kasynie oficerskiem 
wzniesiono jeden i dragi toast za zdrowie cesa
rza Franciszka Józefa przy dźw iękach: Gołt 
erhedte. — Przypomniano sobie nawet, że konsul 
austrjacki w Warszawie, p. Pittner, by ł niegdyś 
adjntantem  nieszczęśliwego cesarza MakBymj- 
ljana i z nim razem na śmierć zasądzony, cnde&i 
prawie nniknął śmierci, wyliczono jego czyny 
bohaterskie i znowu wyf ito zdrowie.

Ten objaw kartoazji względem państwa, 
które jest nważanem za największego wroga 
Rosji ze względn na Polaków i Węgrów, zadzi
wił niemało WarBzawę. Coś się widocznie „tam 
a  góry“ stać mnsiało, co przynajmniej pozornie 
baże być k&rdeceoym dla Anstrji, którąby Bię 
chciało skokietować.

■ • ■ j u  p u

głoska, że Austrji* w niedalekiej przyszłości z 
trójprzym ierza występuje, rząd więc pragnie ją 
pozyskać dla siebie. Oczy wiśoie jest to nonsens, 
gdyż Rosja w takim razie tem śmielej uderzy
łaby  na Anstrję, będąc przekonaną, że sama 
jej da radę i zabierze sonie Lwów i Czerniowoa, 
a nawet Kraków. D aleko więcej prawdopodo
bieństwa ma w sobie oświadczenie jednego z 
oficerów, że Rosja wobec możliwego powiększe
nia armji niemieckiej (co się jnż Btało. Pr»yp. 
Red ) nie czuje się obecnie na siłach wystąpió 
do walki i pragnie wpoić w Anstrję przekonanie, 
że nie myśli o wojnie zupełnie, tymczasem 
zaś przygotownje się do niej w cichości.

Załoga warszawska odbywa beznBtannie nn- 
żąoe ćwiczenia nocne i dzienne, hartujące żoł
nierzy w wytrzymałości w forsowanych marszach 
i głodzie. W  jednem  z ostatnich ćwiczeń żołnie
rze z rozkazu komendy przez 24 godzin nie 
mieli nio ciepłego w ustach, a odpoczynków w 
tym  czasie było tylko cztery, nie dłuższych nad 
dziesięć do piętnastu minut. Żołnierz moskiewski 
dał dowód swej wytrzymałości, gdyż wozy am bu
lansowe „Czerwonego krzyża" przywiozły po 
ćwiczeniach tylko 84 chorych, a po powrocie 
oddano do szpitala 18. — Reszta by ła tak zmę
czoną, że w obozie, gdzie k tóry  stał, tam padał 
niemal jak  kłoda drzewa.

I  zabawnem jest zaiste to, że przy ćwicze
niach oddział nieprzyjacielski nazywany jest 
Anstr jakami, których zgnieść potrzeba. „Eto 
awstrijcy! chłopstwo się więc rzuca i powstają 
bójki prawdziwe, przyczem niejeden z sałdatów 
porządnego guza oberwie.

T ak  się dzieje u nas. Nieprzyjaciela nazywa 
się Austrjakiem, poddanym  austrjackim, właści
cielom ziemskim każe się opuszczać majątki w 
przeciągu 24 godzin, a na bankietach wychyla 
Bię zdrowie na . cześć Anstrji. P rzebąkują tu g łu 
cho o możliwości zupełnego pogodzenia się Anstrji 
z Rosją i to na nas robi dość niemiłe wrażenie...

Ten lepBzy dzisiaj stosunek Rosji do Anstrji 
nawet w prasie- odczuwać się daje. Zwolniono 
nieznacznie cenzurę co do wiadomości z Galicji, 
tak, że już naprzyk ład  o wystawie krajowej w 
roku przyszłym  we L w —rie pisać można, 
nie śeieśni ijąo się zbytecznie. Polskie dzienniki 
od czasn do czasu doniosą coś, za to fPar&sa- 
wskij Dniewnik milczy, jak  zaklęty. Z początku 
niemal nnmer w numer eoś plusnął, ciskając 
gromy na Polaków i starając się ośmieszyć wy
stawę i jej cel, obecnie nznał p. Krestowskij — 
widocznie z wyższego polecenia — za stosowne 
nie pisać nic, skoro źle pisać nie „wypada".— 
Czy długo taki stan potrwa— któż wiedzieć może, 
w każdym  razie zaznaczyć należy, że dla Anstrji 
zawiał dziś w sferach rządowyoh przyjaźniejsży 
prąd, wywołany, ja k  się zdaje, chwilową konie
cznością.

Czy przem ysł Królestwa Polskiego będzie 
reprezentowany na wyBtzwie lwowskiej, rzecz 
nader wątpliwa. H orko dał w tym kierunku 
wcale niedwuznaczne objaśnienie. Byłoby to 
rzeczą możliwą do przeprowadzenia, gdyby ktoś 
udał Bię do Petersburga i tam się starał u mini
stra jakim bądź sposobem wykołatać pozwolenie. 
Najodpowiedniejszym do tego, byłby minister finan
sów p. W :tte, który mógłby nwolnió od cła 
przedmioty, powracające z wystawy, eboć i to 
wydaje się nie nazbyt bezpiecznem i wątpię, aby 
który z naszych przemysłowców wyBełał swoje 
towary do Lwowa, wiedząc o tem z góry, że 
szykanowanoby go na każdym  krokn, pomimo, iż 
korzystał tylko z przysługującego mu prawa.

Hurko wraz z całą swoją familją udał Bię 
do Sacharowa w gub. twerskiej, gdzie przepędzi 
letnie miesiące. Warszawa odetchnęła więc, gdyż 
tym BpoBobem i przyjazd jego carskiej mości, 
zapowiadany od dłnżBzego ozasn, nie przyjdzie 
do Bkntkn. Nie odwidzi on w tym rokn Króle
stwa wcale, chyba, żeby go znowu, jak w roku 
zeszłym, cholera wypędziła z Petersburga, gdzie 
podobno jnż zaczyna graBOw&ć, aczkolwiek w y 
padki, dotąd co prawda sporadyczne tylko, 
trzymane są w tajemnicy.

M>-wjjiiW uuui i iłatwił joscoso H urko spra
wę otwarcia instytutu leśno-gospodarczego w Pu
ławach, w obecności ministra oświaty Deljanowa. 
Instytut ten miał początkowo nledz zamknięcia, 
namyślano się jednak i zreformowano go z grantu, 
nadająo ma czysto moskiewski charakter. Jakby 
dla zadokumentowania, że inBtytat ten jest rosyj
skim, utworzoni w nim kaplicę prawosławną 
i zaraz na wstępie zabroniono w mnrach zakłada 
mówić aczniom po polsku.

PodczaB uroczystości nie obeszło Bię natural
nie bez mówek i i r  jemnych komplimentów, 
prawionych sobie przes ministra i jenerał guber
natora. Między innemi pan minister w delika
tnych słowach dał do poznania studentom, dotąd 
prawie wyłącznie Polakom, że nie powinni o ni- 
czem „marzyć**, a tylko się uczyć i być wiernymi 
synami cara i ojczyzny. Pan minister wiedział 
de kogo mówił, to też jego wyrażenie się „ma
rzyć" było należycie zrozumianem. Mniej deli
katnym  b y ł Hnrko. który, po oficjalnych toa
stach na cześć cara i m inistra, wręcz oświadczył, 
że instytnt leśno gospodarczy w Puławach, jest 
jednym więcej etapem na drodze zupełnego ob • 
rusienja kraju.

Rosyjska trupa opuściła teatr z wielkim de
ficytem, gdyż publiczność rosyjska nie chodziła 
tak tłumnie do teatrn, jak  tego chciały dzienni
ki rosyjskie. Jeden z porządnych Rosjan mówił 
mi w tych dniach, iż „kto się przyzwyczaił do 
gry  eleganckiej i wykończonej artystów polskich, 
temu gra rosyjska podobać się nie może. Nic też 
dziwnego, że wiele Rosjan staje Bię mecenasami 
sztoki polskiej." — Czy tak  jest w istocie, codo 
ostatniego zdanią, trudno mi na razie orzec, fa

ktem  jest jednakowoż, że podczas przedstawienia 
polskiego w teatrze „Rozmaitości" pierwsze rzę- 2 b  
dy krzeseł zajęte były przez oficerów rosyjskich, 3  
podczas gdy w W ielkim na rod/nem słowie były ®  
pustki przerażające. Próby się zatem nie ndają, ,  
i rosyjski teatr w W arszawie ani rusz utrzym ać “ 1 
się nie może. . 7?

Pierwsza do projektów antipolskich i anti- <a£ 
katolickich gazeta Nowoje Wremia podała w tych . 
dniach projekt, aby rząd starał się wnikać coraz ■
więcej w prywatne życie kBięży, szukać sobie 
między nimi stronników, „odtrącając nawet nie- U* 
raz tych, którzy dla tego tylko do nas przyBzli, 
że się pokłócili z  katolicyzmem". Tym sposobem 
chce w>ęc petersburgski, dziennik, jak Bię zdaje, O  
dowieść, że chce zachować zgodę z katolicyz
mem, ale tylko pod tym warnnkiem, że katolicy W  
wyrzekną Bię swojej narodowości dobrowolnie, ^  
nie zmaszeni do tego okolicznościam'. Inaczej 
chyba tego zrozumieć niepodobna. 3

Niedawno odbyła się rewizja w seminarjnm "Y 
duchownem w Płockn, lecz, jak dotąd, nie nwię- W  
ziono nikogo. Powodem do niej miał być jakiś . 
zjazd księży naszych w Warszawie, na którym 
miano roztrząsać sprawę, w jaki spoBÓb najsku- 3  
teczniej się bronić przeciwko prawosławia i obra- ™  
sienju, oraz rzucono myśl nrządzenia propagan
dy na rzecz katolicyzmu na Ukrainie. 2

2 e  ten zjazd jeBt niczem więcej, jak tylko g ^ .  
prostym wymysłem policji, rzecz jasna, gdyż z: 
żaden z naszych księży, Btojących jak wiado- e ’ H 
mo pod cznjnym nadzorem policyjnym, nie od- 
ważyłby się na coś podobnego. Każdy z nich ą ^  
Bię boi wymówić, choćby gorętsze Błówko, nawet ^  °  
B a r n  do siebie, w swoich własnych czterech ścia- 
nach, gdyż nie jest pewny, czy w organiście ^  w  
lub zakrystjanie nie Biedzi ukryty szpieg. Na za- ~ -g  
Badzie denuncjacji tych oBÓb już niejeden kBiądz ^  — 
mnsiał ponosić dotkliwe kary. — Taki „ zjazd “ «• 5* 
jest więc tylko pretekstem do nowych przeŚlado- 2 .^  
wań księży, a już śmieszną zaiste jest ta „pro- |  * 
paganda" katolicyzmu na Ukrainie. a‘|  g

Ale cóż 1 U  nas choćby najnieprawdopodo- 0 g- 
bniejszy donos Btaje się prawdą, zwłaszcza, gdy 2  
dotyczy kBiędza-Polaka! g

■■■ ■■ CDS  pł A ®O *1 
1 2Wystawa w Chicago.

W  dziale francuskiego malarstwa rodzajowego za 
sługują na nw agę: „Liście spadające" Conturiers* 
„Starzy m arynarze" i „Ostatnia promienie Błońcau> *3J 
Adama i sceny z życia codziennego, wybornie ““ 
pochwycone przez Rafaellego. Jakób  Tissot wy- —{ 
stawił cykl obrazów w rodzajn Hogartha, pod 
ty tu łem : „Dziecie marnotrawne". Tissot mieszkał Z3 
dłnższy czas w Anglji i uległ wpływom tamtej- 03 
szych mistrzów. Obrazy te zjednały artyśćie me- 
dal złoty na wystawie w r. 1889. ©

Obok dzieł artystów tegoczesnych, znajduje-ł^O  
my w oddziale franenskub galerję, poświęconą ^  
wyłącznie dawniejszym mistrzom. Miljonerzy r>l 
am erykańscy nadesłali te ze swych zbiorów ar- ®  
cydzieła, których prawdopodobnie Enropa już £3 . 
nigdy oglądać nie będzie. Tn umieszczono : „For- 
narinę" Ingrcsa, „Człowieka z m otyką", „Kobie- *£2. 
ty, zbierające kłosv", „Strzyże owiec" Milleta, 
„Św it“, Corota, przepiękne „Zdjęcie z krzyża" 
Delacroix i „T ygrysy" tegoż mistrza. „Torrea- 
dorów" Maneta i mnóstwo wspaniałych dzieł Meisse- 
niera i Diaza.

Gdy mowa o Francji, mimowoli na myśl O  
przychodzą Niemcy, choć więc oddział ich leży 
w innej stronie, przejdźmy do niego. £5 *

Państwo niemieckie zajęło tylko 7 sal i wiel- *■3 ; 
ki przedsionek w głównym korpusie gmachu.
Tntaj zupełnie inny dnch wieje. Styl akademicki, 
rysunek nieposzlakowany, formuły prawa wyko- JjL 
nane z największą ś> słości Naród pod bronią, Q  
odwaga filistra, opowiadającego przy kafla piwa U  
o strasznych wypadkach, chęć wywołania Bztn- K u  
cznego smutku lub wesołości, przywiązanie i cześć S s .  
dla osćb, rządzących losami państwa, sentymen- f  
talna miłość kochanków i trzeźwa miłość macie- M  
rzyńska, nietolerancja wybryków indywidualiz
mu — odźwierciadlają się dosadnie. Zdaje się, M *
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W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  I I I .

[Ciąg aaisiy>]
Piereta nie ot lyw ała się w cale; stała ze 

spiUzczonemi oczyfua i krąśna rumieńcem, a duże 
ł*y ściekały z jej oczu. Czemuż były  te łzy  
poświęcone? Czy pamięci zmarłego dzieeka? 
Czy nadjsiei szczęścia? Czy wzruszeniu i boleści 
nad tem, &e Anatol dla niej poświęcał całą swoją 
przyszłość i wssystkie swoje marzenia i że ona 
tej ofiary odmówić nie m ogła? Nikt chyba od
powiedzi nio da na to zapytanie.

Ale bolesne jakieś zdziwienie wzmagało się 
a  pana Eugenjusaa, kiedy patrzał na tę służącą, 
która miała się stać toną tego oficera i tego wy
kształconego młodziefica. Myślał sobie:

— Chłopiec robi jak ieś strzeliste głupstwo 1 
P iereta odezwała się wreszcie, mówiąc do

K ornela:
— Jak iś człowiek, porządnie ubrany, ady- 

bał mnie na ulicy, kiedy miałam jnż wchodzić 
do naszej kamienicy, i spytał mnie zią, osy ja  
jNitom Biniącą pana ^Gronowskiego. K iedy ^dpo* 
wiedziałam, że tak, oddał ml ten list, prosząc,

hym koniecznie zaraz list panu wręczyła a 
ueiekł 1 fe m...

AM kłssy te sło—-, wręczyła zapieczętowany

list Kornelowi. Na kope uie były  wypisane sło
w a: „Rzecz bardzo nagła11. F nel, zaciekawio
ny, przeprosił tedy obecnych i zaczął list czytać. 
Pan Eagenjusz dziwił się coraz bardziej, pod
czas czytania, służącej Kornela, mającej się stać 
żoną Anatola, i ubolewał ooraz bardziej nad 
Anatolem. Niepokoiło go t» zresztą, ja k  każda 
rzecz niezrozumiała, i łączyło się dziwacznie ze 
Bprawą zamążpójścia Celiny i ż projektami żony,
chcącej wydać oó tę Zg bogatego niby L eB ela! 
Nie wiem, dokądb^ były  myśli Ciarskiego do
prowadziły, gdyby Kornel nie był przerwał ich 
przędzy, mówiąc:

— Ten list obchodzi nas wszystkich, a ob
chodzi może najbardziej, po mnie, pana Ciar
skiego.

LIX.
Kornel odczytał głośno otrzymane francu

skie pismo. Oto była jego treść:
„Znając dobrze pannę Celinę CieBzanowską 

i ceniąc ją  wysoce, zresztą postanowiwszy, że 
będę walczył ze złem, o ile tylko mi słabych 
sił starczy, donoszę, że ^anna Ciesaanowska jest 
obecnie narażoną na największe niebezpieczeń
stwo, Zbliża się chwila oddawna przygotowanego 
powstania proletarjnszów paryskich. Pierwotnym 
zamiarem spiskowców, kierujących ruchen ludu, 
było, powstanie wywołaó o kilkanaście dni pó
źniej, tak , że ślub pański z panną Cieszanowską 
byłby wyprzedził w ybuch powstania. Ale posta
nowiono powstanie peayspieszyć i to podobno 
głównie ze względu na to pańskie zamie- 
r  .one małżeństwo. Karol Le Bel odgrywa bo
wiem ciągle pomiędzy komunistami jaknajw a- 
żniajszą rolę i rozporządza dziś snaoznemi 
pieniądzm i, tylko a łaski niektórych prze-

wódców rachu ; płonie przytem nieokiełzaną 
żi Izą posiadania penny Cieszanowskiej. Pragnąc 
tedy namiętnie, aby powstanie poprzedziło waBz 
ślub i wasz wyjazd z Paryża, parł całą siłą na 
przyśpieszenie wybnehu. Jest po iwojemn zdol
nym, jest rzutkim agitatorem i postawił na swo- 
jem. Nie umiem Oznaczyć dnia i godziny wy
buchu, ale one są bliskie. Nie ma chwili czasu 
do Btracenia i trzeba pannę CieszanowBką natych
miast zabrać z klasztoru, w którem się obecnie 
znajduje i przenieść w jakie bezpieczniejsze 
schronienie, a najlepiej poza obręb Paryża. K a
żdy klasztor jest najgorszem miejscem, w którem 
Bię panna Ciesaanowska w razie rewolacji znaj
dować nioże, bo lad nienawidzi kościoła i nic nie 
będsio dla L e  Bela łatwiejszego nad to, aby na
padł na klasztor na czele swoich ludzi, i aby 
pannę CieBzanowską z tamtąd wyniósł przemocą. 
Pryw atne pomieszkanie państwa CiarBkioh było
by jnż o wiele lepBzem schronieniem, bo lud, 
jeśli nawet chwilowo miasto opanuje, jak  mi się 
to w dzisiejszem położeniu wydaje rzeczą nieza
wodną, będzie zraza szanował prywatną w ła
sność i bezpieczeństwo obywateli. Jednak  ra
dziłbym pannę Ciessanowską j a k  najprędzej wy
wieść z Paryża, bo Le Bel jest tak  namiętnym* 
i tak  wpływowym człowiekiem, że się odwUzy 
na każdy zamach po swycięstwie tłum ów ^A  nie 
można także nfaó roasądkowi komnnisłów; nie 
potrwa długo i mamieni się w beab r 4ne roapa- 
sania, w chwili, w której dostrzegąy że opanowa
wszy Paryż, nie opanowali jeszosp Francji i że 
wreszcie mnszą nledz w walec . j  Przestrzegam 
zatem i zaklinam, abyście zważali na moją prze
strogę. Ludwik Gargssse.

Kornel, odczytując to pismo, wyglądadał dość.

spokojnie, chociaż coś w jego głoBie drżało, Ciar- 
ski, słuchając, osłupiał. Najpierw znalazł w tym 
liście tłómaczenie, jakiego to rodzajn polityczne 
stanowisko posiadł Le Bel i zkąd brał pienią
dze ? Wiedział wprawdzie o tem, że Le Bel 
w dawał się przed uwięzieniem z komunistami, 
ale nie przypuszczał, aby mógł odnowić Btosunki 
z nimi, kiedy uwolniony z więzienia, pozostawał 
pod nadzorem policyjnym, nie roznmiał jakim  
spoBobem mógł się w tych warnnkąch staó je
dnym z przywódców rncbn, i poprostu nie miał 
ochoty wierzyć treści całego lista. Jednak  nie 
mógł tego liBtn lekceważyć, bo a nuż były pra- 
wdziwemi zawarte w nim wiadomości? Chodzi
ło nie tylko o bezpieczeństwo Celiny, chodziło 
także oto, że Le Bel oszukiwał niegodnie jego 
żonę i jego córkę, ndając, że się myśli z Olim- 
pją żenić, a myśląc wciąż tylko o porwaniu C e
liny. A pocóżby miał grać taką  komedję ? Czy 
miał po tema Błuszną przyczynę ? Czy bawił 
się ty lko? N iel Jeśli chciał w istocie Celinę

fiorwać, było rzeczą zupełnie naturalną, że osi
ował Bię wkraść w zaufanie jak  najzupełniejsze 

jego żony i jego własne, na to, aby oznwać 
D ~ka nad wszystkiemi .acham i upatrzonej 

ofiary. ^
Pan JblLgŃM082 myśUc o tem wszystkiem 

sapał jak  miech kowalski, a pięśoii ściskał i 
otwierał na przemian.

Anatol odeawał się pie: wszy, pytając się Pie- 
rety, jak  wyglądał człowiek, który jej list podał?

— Mówiłam już — odf#°kła — że by ł ubra
ny porządnie, : i k  człowiek lepszej kondycji. W y 
dał mi się [średniego wzrostu i średniego leku, 
zzcznpłym blondynem. Nosił krótką brodę, wą- 
sy i ciemne okulary. Mówił zresztą ze mną, tak

krótko, że nie mogłam ma się dokładnie przy
patrzyć.

— A czemuż to — spytał się Kornel — 
chcesz Anatola wiedzieć, jak  w yglądał oddawca 
listu ? Mógł to byó Gargasse i nie Gargasse. 
Z rysopisu nic Bię nie dowiemy, bo nie znamy 
Gargasse’a.

— My go nie znamy —- odparł Anatol. — 
Ale panna Celina zna go. Musną go także znać 
z powierzchowności w policji.

— Słyszałem  od Celiny, że chodzi w stro
ju  robotniczym. A zatem to pewnie nie on.

— Mógł się p r z e b r a ć ,  teraz w Barn przed 
dzień wybuchu. A nie wiem pecoby ktoś miał 
podpisywać sfałszowane imię Gargasse’a na ta
kim liście?

— Gargasse mógł wreszcie list autentyczny 
przesłać przez kogoś innego. Moja narzeczona 
musi zresztą znać pismo GargaBse’a i powie nie
zawodnie czy list od niego pochodzi?

— Ależ, Kornelu, nie wiem czy list można 
pokazać Celinie ? Może ią zaalarmuje daremnie.

— Ja sądzę, że się należy jej ten list na 
każdy sposób pokazać. Inaczej niewytłomaczy 
się jej powodów nagłej zmiany plann, nagłego 
wyjazdn z miejsoa, w którem opublikowano już 
pierwsze zapowiedzi.

— A zatem chcesz aby panna Ciesaanowska 
z Paryża w yjechała?

— Oczywiście. Może być, że to co w tym 
liście stoi jest nieprawdą. Może jednak także 
tak  samo być, że jest prawdą. A zatem nie- 
miałbym chwili spokojn, gdyby moja narzeczona 
pozostała nadal w Paryżu i będę prosił pana 
Ciarskiego, aby ją  raczył natyebmiat wywieść 
w jakieś bezpieczniejsze miejsce. (C. d. n,)
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ie  po tych salach unosi się dumne hasło: „Gott 
mit uttsa i że bram i a katedry  głos profesora, 
w ykładającego nasady sztuki.

Pod względem liczby dzieł sekcja niemiecka 
nie ustępuje francuskiej. [ tu więc na teraz trze
ba się ograniczyć do pobieżnej notatki. Na w stę
pie w oddziale tejże wita nas naturalnie... Bis* 
m ark ; Lsubach upozował ge na. swym obrazie 
trochę teatralnie, ubranie i ręce nie doić staran
nie malowane, sapewneby efektowniej przedsta
wiała się twarz, której w yraz, pełen życia i ener- 
gji, wybornie jest uchwycony. Tegoż samego a r 
tysty  portret Ojca iw. nie wytrzymaje porówna
nia z portretem w oddziale francuskim. Dalej 
wyróżnić należy prześliczny portret Kossutha, 
przez Vilmę Parlaghę, skrzypka Sarasattego 
przez Maksa Schtillera. „Bawarję" Gablera, 
„Krawca hr. Briihla" i prześliczną kompozycję 
Karola Seilera i krajobrazy L ud wir a, pomiędzy 
któremi naczelne miejsce zajmuje „Wiosna 
w Tyrola“. . *  . .

Obok rozpostarła się Austrja. Zaję) ona 
5 sal, wystawiła zaledwie 141 okazów. Sądzić 
z nich o państwie, które jest zbiorowiskiem 14 
narodowości — niepodobna, tern bardziej, żo 
większość tych okazów stanowi prace artystów 
niemieckiego pochodzenia, a tylko kilkanaście 
artystów  czesaich lub węgierskich. Niektóre 
z nich są prawdziwemi arcydziełami, ogólne je 
dnak  wrażenie, jakie dział ten sprawia -  słabe. 
D la widza zaś, znającego choć cokolwiek sto
sunki europejskie, jest rzeczą widoczną iż nie 
stanowi on całości.

Austrja nadesłała między innemi wielkie 
płótno Brezika. znane z wystawy w r. 1889 
„Pięć zmysłów“ M acarta i „Ptasznika** Mtille i

Naprzeciwko Austrji zajęła trzy sale Holan- 
dja. W chodząc tam, spodziewałem się znaleść. 
przynajmniej ślady dawnej szkoły, tej fotografii 
za pomocą pędsla. Zamiast niej dziwna ocięża
łość i cisza uderzyły .m nie w tej Wenecji półno
cnej. Szare niebo, smutne krajobrazy, typy ho
lenderskie, zdaje się, że przemokłe do kości sło
ną wedą morską P raca powszednia, ciężka lecz 
uczciwa, zamiłowanie w kwiatach i czystości.

Na karcie geograficznej znajdujemy Belgję 
pomiędzy F ranc.ą  a Holandją. Gdybyśm y tutaj, 
w tym gmachu sztuki, postawili w jednym  rzę
dzie te trzy państwa, muńelibyśmy także oddać 
Belgji środkowe miejsce. W Brukselh podobno 
180 dni rocznie deszcz pada, nie brak jednak 
także dci jasnych, paryskich. T ak  samo w sztu
ce. — Ociężały silny charakter flamandzki 
mięsza się w jedno z lekkim, kapryśnym  
charakterem  francuskim. Tutaj jednak więcej, 
niż w dziale holenderskim, znać tradycję sławy 
Bem brandta, Backhnysena, Dowa innych.

Przeszedłszy do państw pomniejszych, przyj
rzyjm y się oddziałom skandynawskim. Ani Da- 
nja, ani Szwecja, z ni Norwegja nie różnią się 
w traktowaniu sztuki, nie różnią się zapewne 
także w zasadnicaych cechach charakteru. W szy
stkie te trzy państwa, choć dwa 03tatnie znajdu
ją się pod berłem  jednego monarchy, zawarowa- 
ły  zobie miejsc* oddzielne dość spore D anja bo 
wiem i Szwecja zajęły po trzy, Norwegja zaś 
dwa salony. Zimno tu, jak  w krainie lodów. 
B rak natchnienia i ciepła.

W sekcji aawedasiej podziwiamy piękny try 
ptyk K arola Larssona, olbrzymie płótno Acke 
Andersona : „Zbieranie lodu*, w belgijsk iej: pię
kne płótna Van Beersa. „Walk'* kogutów e 
Flandrji* Klausa i „śmiejąca się dziecię" hardeo 
ładny brona Willemsa.

od znajomych książkami. W zetknięciu się z rodzi
nami nauczycieli ludowych, poznał niedostatek i tro
skę ojców i matek o przyszłość ich synów, których 
z braku środków nie są w stanie do szkół średnich 
posyłać — a było to pized pierwszą organizacją 
szkół. Otóż, pozyskawszy zwolenników dla tej sprawy, 
przystąpił śp. Apolinary wraz z innymi do ułożenia 
statutu i zbierania składek n a  b u r s ę  dla synów 
nauczycieli, przez oo stał się istotnie założycielem 
tejże instytucji. Był to cichy, skromny pracownik, 
który atoli mocą doświadczenia, jasjego rozumu i tej 
prawośoi, która ponad wszelkie względy się wznosi 
—  wywarł wpływ niepospolity na całe Podole, co 
nie uszło też uwagi władz szkolnych, które, pozna
wszy jego dodatnią działalność, powołały go na in
spektora szkół ludowych naprzód w okręgu jarosła
wskim, a po dwu latach w okręgu krakowskim. Po 
ośmnastoletniej, skutecznej oracy na tern stanowisku, 
doznał niestety ciężkiego zawodu, albowiem skutkiem 
intryg, musiał ustąpić z tego stanowiska; a jedyną 
jego osłodą w tych ciężkich dniach próby był adres 
uznania i wdzięczności nauczycieli okręgu krako
wskiego i wielickiego.

Odtąd smutnie potoczyły się dni żywota tego za
służonego człowieka. Głębokie uczucie doznanej krzy
wdy wywołało z czasem wadę sercową. Powróciwszy 
na swoją posadę do szkolny realnej w Tarnopolu, 
przeniesiony został wkrótce do gimnazjum tarnopol
skiego, przy którem zostawał do końca swego żywota. 
Do zgonu prawie zajmował się swoją ulubioną „Bursą 
nauczycielską", gdzis był gospodarzem, kasjerem; ró
wnież zajmywał się gorąco Towarzystwem pedagogi- 
cznem, a oprócz tego pracował z pożądanym skut 
kiem jako sekretarz w „Kole" nauczycieli szkół śre
dnich Złoczów-Tarnopol. — Gdzie tylko jaka huma
nitarne sprawa wymagała jego porady, pracy, lub i 
ofiary, przedwcześnie zgasły był pierwszy, który tam 
spieszył i bez wypoczynku działał. — Stowarzyszenie 
„Gwiazda tarnopolska" zawdzięcza również zmarłemu 
swoje powstanie, oo też wdzięczni czjoakowie 
udziałem swoim ze sztandarem na pogrzebie zazna
czyli. Niezliczone tłumy ludu i młodzieży oddały o- 
statnią usługę temu mężowi, a łzy, spływająca po 
licach' młodzieży i kolegów, stwierdziły t9n żal nie
kłamany. Nadmienić jeszcze wypada, iż, oprócz li
cznie zgromadzonego duchowieństwa obrz. łao , także 
duchowieństwo ruskie w pełnym zastępie oddało osta
tnią posługę temu człowiekowi, który czynami swemi 
zaznaoztł wszędzie „pokój i miłość braterską1* Nad 
świeżą mogiłą przemówił ks. dr. Kuryś, katecheta 
gimnazjalny, i serdeoznemi a podniosłemi słowy po 
trafił rycisnąć niejedną łzę szczerego żalu.

Oby ziemia, którą nieboszczyk tak ukcohał, była 
i mu lekką!

Z prowincji.
T a rn o p o l 16v Lipca. (Wspomnienie pośmier

tne). Apolinary Marjan E l l i n g e r ,  profesor gimra- 
zjalny w Tarnopola, zmarł dnia 8. lipci 1893, prze- 
żywszy lat 53, na wadę sercową. Z nm  zeszła do 
grobu jedna z owych typowych postaci naszego szkol 
nietwa, jakie wśród młodszej generacji tak rzadko 
już niestety się pojawiają, zgasł mąż niepospolitej 
zacności duszy i charakteru, pozostawiając po sobie 
pamięó niewygasłą w sercach tych, którzy zbliżyć się 
do niego i poznać go mogli. Najlepszy ojciec rodziny, 
obywatel kraju, miłujący ziemię rodzinną i swój za
wód, doświadczony pracownik w sprawie wychowa
nia, niestrudzony opiekun ubogiej młodzieży, która 
nauki łaknęła, nie mając po temu środkóe na utrzy 
manie, śp. Apolinary urzeczywistniał w swem życin 
postać i ideał profesora szkół średnich, który łączy 
nauczycielstwo wyższe i niższe. W czasie zawiązywa
nia na prowincji oddziałów Towarzystwa pedagogi
cznego, sprosił nauczycielstwo luiowe z pięciu powia
tów i starszą brać z miejscowych szkół średnich, u- 
tworzono oddział tarnopolski tremboweiski, którego 
pierwszym prezesem był nieboszczyk.

Czynność swoją, jako prezes, uwydatnił zmarły je
szcze więcej tem iż jeździł po wsiach, zakładał Kółka 
pedagogiczne, miewał odczyty, założył bib jo e § o 
działową, zasiliwszy ją przeważnie swojemi i

K R O N IK A .
Pam iętajm y o fu nd acji IssIerJa T a d e i m a  

Ko ściu szki. _________

D ja r|u s z lw o w s k i.
P i ą t e k  21. lipoa.
Teatr letni: „Nasze anioły**, komedja w 3 aktach 

oryginalnie napisana przez Michała Wołowskiego. 
Trzeci gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, ar
tysty teatrów warszawskich Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

S o b o t a  22. lipea.
Kincert. „Lutni" w ogrodzie miejskim.

W iadom ości osobiste. Henryk S i e n k i e w i o z  
przybył do Krakowa na kilka dni z Zakopanego.

Z  ży c ia  to w a rzys k ie g o , W Husiatynie odbył 
się d. 8. bm. o godz. 8. wieczorem ślub p. Jana 
Erazma K o m a r n i c  ki ego,  syna śp. Erazma i śp. 
Heleny z Eminowiczów, z panną Michaliną Gr ó 
d e c k ą ,  cóiką śp. Marcina i Urszuli z Rosickich.

Dnia 2 sierpnia pobłogosławionym zostanie w 
kościele parafialnym w Hrubieszowie, w Królestwie 
Polskiem, związek małżeński panny Hanny Wnuczek 
Ł o b a cz e ws k i  e j, córki Augusta Wnuczka Łoba 
czewskiego, właściciela dóbr ziemskich i Mafii z Cie
szkowskich, z p. Stanisławem Nekanda T i e p k ą, 
eynem Tadeusza Nekanda Trepki i Winoenoii z Kalk- 
steinów.

Wczoraj w południe odbył się w kościele św. 
Anny we Lwowie, ślub panny Zofii W ę d r y c h  li
ws ki e j ,  córki pp Eagenit sza i Ludwiny z Komar 
nioki.h Wędrychowskich. z p .  Stanisław°m Os b e r -  
g e r e m  z Królestwa Polskiego. Państwo młodzi wy 
jechali wczoraj popoł. do Warszawy.

Ne rJ‘ 0l0gja. Katarzyna B o j a r s k a ,  przeży wszy 
lat 83, zmarła w Krakowie. - Zofia z Montwid 
B ałłrzorów R o m e r o w a ,  zmarła d, 15. bm w do
brach Antosz gub. kowieńskiej, przeżywszy lat 75.— 
Władysław R o j e w s L i ,  lat 54, kancelista^wydzia^ 
rady pow zmarł d. 18. bm. w Kołomyi.

Kalendarr P.ątek (21.): Praksedy P. Wschód 
słońca o Kodłiuit 4. minut 27, za-hóa o r„dżinie 7 
mińut 41. 6

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie l kozły (rogacze), ptactwo wodne w ouólnnśni.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W lipcu nie rolno łowić 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z raaa i wieczorem, po drobnym deszczu 
i przy zachmurzonem niebie.

K o n fiska ta . Środowy num„r Gazety narodowej 
został skonfiskowany przez prokuratorję państwa.

M ianow ania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował konoypjenta prokuratorji skarbu we Lwo
wie, di a Włodzimierza Błażowskiego, i praktykanta 
sądowego Kazimierza Watraszyńskiego, auskultantami 
sądowymi.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
zamianowało kancelistę sądu powiatowego w Oberty- 
nie, Henryka Okuniewskiego, kancelistą sądu obwo
dowego w Tarnopolu.

Lwowski wyższy Bąd kraj. zamianował kance
listami sądów powiatowych: kancelistę dla prowa
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym 
w Cieszanowie! Alfreda Majerskiego, dla Rohatyna i 
Marcina Gwoździa sierżanta 10. pułku piechoty dla 
Obertyna; tudzież zamianował kancelistami dla pro
wadzeni ksiąg gruntowyoh przy fiądaoh powiatowych: 
kancelistę sądu powiatowego w Rohatynie Kazimierza 
Schwarza dla Rohatyn: podoficera rachunkowego 95. 
pułku piechoty Leopolda Makarewicza dla Boryni, i 
systemizowanego djetarjusza tabuli krajowej i miej 
skiej Władysława Chądzyńskiego dla Sniatyna.

Przenieś! nla Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistę dla prowadzenia ksiąg grunto
wyoh przy sądzie powiatowym w Sniatynie, Egenjusza 
Bajewskiego, do sądu po riatowego w Cieszanowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego, Mieczysława Mianowskiego, ze Staniała 
wowa do L r owa i aojstenta pocztowego Jnljana 
Wyrzykowskiego z Sokala do Stanisławowa.

Ż  zakład u  ciem nych. W  uzupełnieniu na
szego sprawozdania o popisie w tutejsz,m zakła
dzie ciemnych, donosimy, a  pan Slawiczek udziela 
w tym zakładzie gry na skrzypcach i częściowo 
na organach, oraz nauki śpiewu ehoralnago; zna 
komite zaś postępy w nauce gry na fortepianie 
zawdzięczają uczniowie i nczennioe tego zakładu nie
zmordowanej pracy mianowanej od lat siedmiu nauczy
cielki tego przedmiotu pani Marji z Jabłonowskich 
Zaychowskiej.

K u rs  gier i gimnastyki dla lauczycieli szkół 
ludowych z miast i miasteczek Gaiicyj, otwarf . m 
będzie d. 24. bm z polecenia rady szkolnej krajowej 
w „Kole gimnastycznem nauczycieli szkół ludowych 
miasta Lwowa". Na kurs ten przeznaczyła rada 
szkolna krajowa 13 nauczycieli z następujących 
miejsc: Brodów, Bóbrki, Brzeżan, Drohobycza, Gródka, 
Jarosławia, Kołomyi. Sanoka, Sambora, Suiatyna, 
Stanisławowa, Stryja i Tarnopola. Każdy uczestnik 
kursu otrzyma zapomogę z rody szk. kraj. „Koło" 
zaś urządza dla nich bezpłatne pomieszozei le w szkole 
im. A Mickiewicza Wykłady i ćwicreuia trwać będą 
ośm dni, a w ich zakres wejdą: 1- liczenia wolne 
rzędowe z przyborami na przyrządach i gry (prel. 
Edmund Genar); 2. znaczenie fizyczne i pedagogiczne 
gier i gimnastyki (prel- J. Fąfara); 3. doraźua po
moc w razach nieszczęsliwych wypadków (prel. dr. 
Pawlikowski).

Wydział „Koła" wysłał już do wszystkich rad 
szkolnych okręgowych zawiadomienie o terminie roz
poczęcia kursu, który wobec wprowadzenia w życie 
nowych „planów szkolnych" (2 godziny gimnastyki) 
ma bardzo doniosłe znaczenie.

U ro c zy s to ś ć  w ia n k ó w  i ćwiczenia gimnasty
czne w Przemył a: mapowiedziane na daień 16. bm., 
odbędą się — jak natr donoszą — w d. 23 bm. 
z niezmienionym prog.amem. Osol ny poJąg odejdzie 
ze Lwowa w tym dniu o godz. 1. popoł. Dodatkowe 
wpisy przyjmuje biuro „Sokoła" lwowskiego codzien
nie od godz. 6. do 8 wieczorem, najdalej do soboty 
d. 22. bm. włącznie. Pióba ćwiczeń przemyskich 
odbędzie się w piątek d. 21. bm. o godz. 8. wie
czorem

N o w e  jniazdO „s o k o le ". Z Żywca donoszą 
nam: W dniu 15. bm. zawiąza o się u nas towarzy
stwo gimnastyczne „Sokoł" z siedzibą w Żywca. 
Prezesem wybrany został p. Władysław Namysło
wski, naczelnik ogrzewalni kolei państwowej w Żywcu, 
zastępcą p. Jan Łazarski, zaś w skład wydziału we
szli p p .: Władysław Niemrzynowski, Władysław
Naratański, Michał Skoiusa, Józef Słnszkiewicz, Wła
dysław Warzeszkiewioz i Aleksander Waniek.

Do towarzystwa zapisało się na iazie blisko 100 
członków', — a walne zgromadzenie, oprócz powzięcia 
kilkr ważniejszych uchwał cu do wysokości wkładki 
miesięcznej, wyszukania odpowiedniego loka u dla 
ćwiczeń gimnastycznych, uchwaliło również przystąpić 
jako człon: -  zwyczajny do centralnego związku „So 
kołów" we Lwowie.

W akujące posady. Magistrat ogłasza, że dla 
wysłużonych podoficerów wakują następujące miejsce 
służbowe:

1. Jedua posada sekretarza powiatowego, ewen
tualnie kancelisty namiestnictwa pri., słaJ°woWK 
w Gal cji, względnie przy namiestnictwie wa w ’
2. jedna posad- tercjana przy £  ■ dzie

7! * krakowski ego wyższego sądu kraje-
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T a i i J i c a  ir n  l i  B i l e  H o n a t
Rom ans » francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— Zostałaś sama jedna a niemi?...
— Sama jedna...
— 1 miałaś lat dwanaście?...
—  Prawie. .
  I  nie mieliście m ajątku?...
  N igdy nie myślałam o tera. Żyłam bea

troski, na braega moraa, w pośród dzieci ryba
ckich i wiejskich. Nie anałam wartości pieniędzy. 
N ikt nie mówił n nas o tem. miałam się jednak 
wkrótee o tem dowiedzieć. Musiałam porzuci 
sakołę, by pielęgnować biedną kobietę, k tóra mi 
dotąd nie osaczędaała swych starań. Nie bierz 
pan tego, co dodam, że chęć chwalenia się. Nie 
wiem, jakim, instynktem wiedziona, ale byłam  
czynniej sza, niż młode dziewczęta w moim w ie
ku... Praytem  dzieciństwo spędziłam na wolnenr 
powietrzu, boso najczęściej, w swobodzie dzieci 
biednych, a to rozwinęło me siły przed czasem. 
Czyniąc porządek w domu po pogrzebie męża 
tej, którą zawsze będę nazywała m atką, znala
złam zaledwie kilka sztuk monety angielskiej 
blisko ośm fantów szterlingów. Ż y lśm y  przecież 
dosyć ramożnie przed klęskami, ale napróżno 
szukałam, nie znalazłam nic więcej. Sąsiedzi 
znali nasze położenie Chciano się nas pozbyć. 
Pomimo wszystkiego byliśmy obcymi dla nich 
Użyto podstępu. Wmówiono w nas, że amiana 
powietrza i miejsca wpłynie dodatnio na moją 
m atkę i przywróci jej rosnm, i sczególniej jeśliby 
pow róciła do kraju. D is inieeskańoów Jersey 
naszym  krajom  by ła  F ran c ja  cała. Ofiarowano

nam bezpłatną podróż okrętem i odstawienie do 
Granviile, Saint Mało, albo do Oherbourga. Zro 

’ zumiesz pan, że robiono ze mną wszystko do- 
; wolnie. Myśl powrotu do F rancji pociągała mnie, 

pomimo, że w tym czasie nie zdawałam sobie 
jeszcze sprawy z tego, co to jest ojczyzna... Po- 

; rzuciliśmy więc Jersey, by już nigdy tam me 
; powrócić.

Rozmawiali po przyjacielsku, poufale, po- 
[ cbyliwssy głowy ku sobie.

— Są to rzeczy, która nie mogą paDa 
i obehodsić. Ju an  Rodrigues obrzucił ją  czułem 
' wejrzeniem i pieszczotliwym uśmiechem, pod

którym  spuściła oczy.
My lis* się Joanno, nigdy nic bardziej 

j me zajęło mnie dotąc1
~~ Sprzedałyśmy za bszcen łódź ojc wraz 

z trochą mebli, których zabrać nie można by*o 
. i udałyśmy się do Cherborg’a

— Bez żadnych innych środków ?
j — Z araz się pau dowiesz. ' W  chwili gdy 

J  miałyśmy porzucać chatę, gdzieśmy żyły od lat
* paru, ‘ kiś błysk rozsądku powrócił mej matce, 
l Rzuciła w około siebie wzrok em zdumionym,

przekonała s<ę, że byłyśm y same, a klęknąwszy 
®r jednym  kącie izby, podniosła za pomocą 

| drąga żelaznego część podłogi. Potem porazzyfc 
ziemię rękam i i wyjęła stamtąd Bkrzynkę...

• Skrzynka ta zawierała poważną sumę pieniędzy 
w złocie i banknotach francuskich. Widocznie 
zakopała je tam, by ukryć przed zwym męt sra 
byłto ostatni objaw zdrowego u my złu w tej cho-

‘ rej duszv.
j — W ieleż tam uk być tych pie

niędzy ?
—  Piętnaście tysięcy franków, 

j — Skąd się tam w zięły?
— Nie mogłam zię o ' tem dowiedzieć. 

Skrzynka z jodłowego drzewa okryta była

płótnem żagiowem. Matka mi ją  wręczyła, mó
wiąc tonem dziwnym» jakiego nie zapomnę 
n ig d y : — T̂ \  To twoje ! -  U kryłam  ją
pod zzubką w którą byłam ubraną i pojechałyśmy.

Młody człowiek zamyślił się.
_  Czy w skrzyr !e tej nie było nic oprócz 

pieniędzy ? — zapytał 
i — Nic.

— Przy pomnij sobie ? 
s — Nic... nic...

— Nie znalazłaś w domu j&kioh p a 
pierów ? ..

— Nie przypominam sobie, 
j — Ani listów ?

— Nie... Ani jednego!
— To dziw ne! Czy uifl zauważyłaś kiedy 

jakich nieznanych ei osób n rybaka, który cię 
wychowywał ?...

“ Ti«-— N aprzykład jakiej kobiety ?...
— Nie.
Dodała ze smutkiem łagodnym :
—- Rozumiem pana... Chciałeś powiedzieć, 

'że ojciec, albo m itk a  moja, zmnszeni dla nie
znanych przyczyn wydalić mnie z domu, p°* 
w rzająo mnie tym biednym, ludziom, chcieli 
przynajmniej czasem zobaczyć, Iowiedzieć się 
o -Łra n

X— Przyznaję, że tak myślałem...
Zkriesiła głowę i w istchnęła. . ,
— Nie. N ig d y  nie słyssałam  ®

Nigdy, pojmu' s» pan m atka moja ni - ^ 
się do. n a s z e j  doi a. < y ż b y m  me odgadła jej 
oheer śoi ? — \A ch! gdyl ^m ją  była widziąła 
choć chwilę, schyloną 1 mą kołyską, jakże 
chętnie praebucL ł  *byn jej wg-ystko 1 Ale nie 
nigdy, nigdy nie 1 — A to zbrodnia, panie 
opuścić tak  swoje dziecko... rj podłość!

Zatrzym ało się i łzy wielkie popłynęły jej

wego i 4. jedna posada woźnego przy sądzie powia
towym w Dąbi o wie, względnie przy innym sądzie 
w obrębie krakowskiego wyższego sądn krajowego.

Opróoz pomienionycb, wakuje wiele innych je
szcze posad urzędników manipnlaoyjnyeh i sług urzę
dowych po za granicami kraju, o które wysłużeni 
podoficerowie ubiegać się mogą

Bliższych wiadomości eo do warunków i dotaoyj 
powziąć można w IY. departamencie magistratu.

Z e  s fe r k o ście ln yc h , w  grecko katolickiej ar
chidiecezji lwowskiej zostali mianowani administratc 
rami parafii płuhowskiej ks. Antoni Janowioz, 
brodzkiej ks. Jan Mryhłodowiez, wybranowieokiej ks. 
M Litwian.

Po p is o w e  Strzelanie p. Karola Bascha, odbę
dzie się na Strzelnicy miejskiej w dniu 23. bm.

Temperatura Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 12 8(,C., naj
wyższa - f  19 0°C., najniższa - f  10'2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o
prędkości średniej 4 m/aek., średnia temperatura d^by 
podniesie się do -f- 19®C., niebo będzie lekko za
chmurzone, a wzgzlędna wilgotność powietrza zmniej
szy się do 70 proc.; opadu nie będzie, pogoda

Eg za m in  d o jrzało ści w semiaarjum żeńskiem 
w Przemyślu złożyły: Bohaczyk Rozalja, Czaplińska 
Marja (z odznaczeniem), Czeppe Marja (z odznacze
niem), Dolecka Albina, Dawid Malcia (z odznacze
niem), Demblowska Feliksa (z odznaczeniem), Dietz 
Marja (z odznaczeniem), Dutkiewicz Marja. Eberle 
Ludwina, Titkało Marja, Kaczanowska Zofia, Kment 
Michalina, Koszewicz Zofia, Lasiewicz Zofia (z odzna- 
zeniem), Nazarewioz Zofia (z odznaczeniem), Pelc 
Karolina (z odznaczeniem), Paszkowska Julja, Ry
bińska Marja (z odznaczeniem), Rossler Anna (z 
odznaczeniem), Smolarska Zofia (z odznaczeniem), 
Sirzyżowska Helena (z odznaczeniem’', Troszkiewicz 
bilipina, Tylawsl a Marja, Zaczak Marja, Żabianka 
Rozalja; wreszcie prywatystki: Karpińska Józefa, 
Gmitryk Zofia, Haraszoziik Julja, Świszezowska Wła
dysława.

Egzamin dojrzałości w g i m n a z j u m  w Prze
myślu złożyli: Albrecht Leonard. Albrecht Włady
sław, Antoniewioz Marjan, Baldini Władysław, Ferenz 
Maksy miljan, Hnkiewicz Konstanty, Jenke Jan, Kie- 
buziński^Miehał, KobzdaJ Mieczysław, Kozak Ludwik, 
Kramarz Antoni Krongold Pinkas, Kunkiewicz Bazyli, 
Malii owski Adolf, Margulies Iz lei, Moszozykowski 
Arnold. Nowakowski Miohał, Prokopowicz Marjan 
(z Ouznac dem), Puchała Adam, Rawioki Tadeusz, 
Tchórz Mojżesz, Semilski Władysła*r, Siisswein Ju* 
ljusz, Tefep Miohał, Tyszeoki Artur, Weiss Chune, 
Wygoda Miohał, Ziemba Roman.

Inte rna t dla u czn lć w  gim nazjalnych. Zarząd 
Towarzystwa bursy w Samborze otwiera z dniem 1. 
września rb. internat dla uczniów gimnazjalnych, 
ogłaszając konkurs na miejso 30. Podania wnosić 
należy najdalej do 15. sierpnia rb. do zarządu bursy, 
na ręce p. Ksawerego Neumana, sekretarza magistratu. 
Do podania dołączyć należy: 1. Metrykę chrztu;
2. świadeotwo zdrowia; 3. świadectwo szkolne z osta
tniego półrocza, lab potwierdzenie złożonego egzami .u 
wstępnego do gimnazjum; 4. oświadczenie rodziców, 
lub opiekunów, ile na utrzymanie i potrzeby noznia 
miesięcznie ofiarują. —  Pięciu uczniów przyjmie za
rząd bursy bezpłatnie; ci mają przedłożyć nadto 
świadectwo ubóitwa przez urząd parafialny i gminny 
potwierdzone. Synowie nauczycieli szkół ludowych 
powiata sam bers kiego mają pierwszeństwo.

Z  R ym a n o w a  donoszą nem d 18 bm .: Wczo
ra j w ypogodziło się niebo i dozw oliło, l a r  kolonji,
jak i gościom kąpi^owym użyć przechadzek po ale 
jaoh zakładu. O wycieczkach dalszych na razie z po
wodu błota i wilgoci i mowy nie ma Dziś zaś zno
wu mamy deszcz. Kolonię odwidzają bardzo licznie 
kuracjusze, bo też i warto przypatizeć się zakładowi, 
prowadzonemu wzorowo. Czystość tu nadzwyczajna, 
a porządek zadziwiający.

Skład kierownictwa kolonji jest ten -'am, co 
w przoszłym rokn. Dyrektoi dr. Józef Żuliński, a 
kierownicy pp : Józef Marozyński i Włodzimierz
Kwasiński. W dziale żeńskim: panie Emilia Weberó- 
wna i Aleksandra Zaoharska. Kuchnią i dozorem zaj 
mnją się zakonnice „Rodziny Marji". Zaujn ten założony 
został przez przewuleb. h  arcybiskupa Szczęsnego 
Felińskiego, który mieszka też yr murach H onji. 
W południe na dany zna* d? jukiem, zebrała się 
w sali górnij zakładu młodzież żeńska i męska, a 
d}.\ dr. Żuliński odczytał następując' 
bisknpa Soleckiego: „Za pozdrowienie, _ f  - 
graficznie od kolonji leczniczej, serdeęąme » ,
spełniając życzenia wyrażone posyłar błogosławień
stwo pac rski >*J*tklm członkom kolon] leczniczej 
z życzeniem! aby ono było zadatkiem Mog~~łaWień- 
etwa Bożego. Niech Bóg miłosierny sprawi aby pobyt 
W Rymanowie posłużył najskuteczniej dziatwie, spę 
dzająoej Kam czas wakacyjny, aby pokrzepiwszy tam 
swe siły, zdrowa na isle i duszy, powróciła do domu 
rodzinnego, odda ąc się pilnie naukom w szkołach, 
wzrastała na ch a*ę Bożą, pożytek ojczyzny i Ba po
ciechę rodziców i krewnych."

Ks. Lrcybiskup również ofiarował 50 zł. na 
trzymanie kolonji.

Obeeuie ordynuje w Rymanowie pięciu lekarzy:

dr. Piotr Kucharski, dr Jó«ef Duket, dr. Erazm 
Krzyszkowski, dr. Jan Jodłowski i dr Rygier

N a  dochód s tra ży  pożarnej w  Chodorow ie
odbędzie się w niedzielę, dnia 23. hpca rb. w łask" 
Dobrowlańskim, odległym o 1 kilometr od tamtejszej 
stacji kolejowej wielki festyn ludowy. Obfity progran 
zawiera następujące numera: 1. Tombola: 20C ien
nych przedmiotów do wygrania; 2. Igrzyska olimpij
skie: wyścigi ohłopoów w workach o nagrodę itd .;
3. Wyścigi konne; 4. O godzinie 6 wypuszczenie 
dwóeh olbrzymich balonów; 5. Wieczorem rzęsiste 
oświetlenie lasku, poczem spalone będą ognie sztuczno'; 
6- Zakończy obraz z żyw*"-h osób. Przez cały eza„ 
będzi przygrywać muzyka smyczkowa. W razie nie
pogody odbędzie się festyn w następną niedzielę. Ce- 
lem przysporzenia dochodu straży pożarnej uprasz° 
komitet wszystkich, komu dobro i b e z p i e c z e ń s t w o  
miasta Chodorowa i okolicy na sercu leży, o łask: rt 
nadsyłanie datków i fantów na ręee pana Panlego, 
aptekarza w Chodorowie.

Z  K o ło m yi donos ą nam : Stał się temi dniani .■ 
cud formalny. Oto o godz. 4. popoł- uderzył piorun, 
bez poprzednich lub nastęrnyoh grzmotów, w żelazną 
kratę kantłu ob o k  bardzo wysokiej cerkwi nasz0;- 
która nie ma zwodoika. A więc nie zawsze w n a j 
w y ż s z e  przedmioty godzi j.iorun. Po nim u8\,aj 
deszcz i zaświeciła śliezna pogoda.

D e p o rta cja . Ksiądz Piotr Eudryk, proboimz 
parafii hanuszyskiej, dekanatu mereokiego, został 
z rozkazu jenerał-gubernatora Orżewskiego deporto
wany do gubernji wołogodzkiej na pięć lat.

K ra d zie ż spirytu su . Na stacji kolei w Bieiza;
nowie operowała szajka sprytnych amatorów spirytusu 
dobrze zorganizowani, zaopatrzeni w techniczne przy 
rządy, dopuszczali się oni kradzieży spirytusu, któ 
lego obrót jest tam wielki. Mianowicie bardze zrę
cznie wiercili oni dziury w kufach spirytusu i w ten 
sposób, alkohol zabierali we własne naczynia. Nie- 
tylko z drewnianych kuf kradli w ten sposób spi
rytus, ale także z żelaznych wagonów, do których 
wiercenia mieli odpowiednie narzędzia. Operacje tych 
sprytnych rzezimieszków rozciągały się także na 
stację Wieliczkę. Złoczyńców przyaresztowano, a ebe- 
onie toczy się śledztwo sądowo-karne w tej sprawie. (Czas.)

D 0 drń ż piesza. W miniony wtorek przechodził 
przez Warszawę malarz francuski, p.  G r i l l e u i ,  
odbywający p o d r ó ż  p i e s z ą  z Paryża do Peters
burga. P. Gilleui wyszedł z nad Sekwany d. 15. 
maja, z końcem zaś sierpnia spodziewa się znaleźć 
u cela wycieozki.

Ć w iczenia Oblężnicze pod Toruniem, na któr 
prawdopodobnie cesarz niemiecki przybędzie, odbędą 
się, jak pisze Kurjer Poznański, podług nowej me- 
- V  trzymanej dotr^hezas w tajemnicy. Forteca bę
dzie zaatakowaną w pospiesznym sztormie, bez ża
dnych obsłon; będzie to gwałtowny, bezpośredni atak 
na obrońców foitecy. Wielką rolę grać będzie kano
nada; o zdobyciu fortecy rozstrzygać będzie piechota, 
przyczem chodzić będzie o rozwiązanie kwestji, ozy 
zdobycie nowoczesnej fortecy w ogóle jest możliwe 
Na ćw. zenia te zostaną ściągnięte wielkie maśy pie- 
ohoty, kawalerji, artylerji i pionierów, a nawet utwo
rzony zostanie jeaen pułk artyleryjski obrony kra-’ 
jowej.

W y s ta w a  w  Medjolanie w  ro ku  1 8 9 4 . We-
dłnjj rozesłanych okólników przez ministerjnm handlu 
do izb handlowych i przemysłowych, odbędzie się w 
Medjolanie w przyszłym roka wystawa — jowa, 
która będzie zawierała niektóre działy międzynaro
dowe, a mianowicie: dział sztuki, dział maszyn i
przyrządów potrzebnych do produkcji wina i oliwy, 
działy: mechaniki, sportu, teatru, geogrrfii, folkrj T- 
styki, fotografii, ogrodnictwa, tkactwa i anonsów. 
Wystawa ma się odbyć na placu zamkowym, tuż nie 
mai w śródmieściu. Inicjatywę do urzędzenia dąji 
przemysłowcy i handlowcy bez żadnej subwencji 
rządu lub gmin/. Prezesem komitetu jest ks. Trivulzio, 
honorowym prezesem, prezydent miasta.

N a  m ię d zy n a ro d o w y  kongres le karski, ma 
jący się odbywać w Rzymie od dnia 24. irrześnia 
do 1. paździeinika, zapisało się dotąd 23 r^ ió w  188 
towarzstw naukowych. Ogólna liczba nrajwiyeh 
uczestników kongresn dosięga już trzy tysięcy ozób 
Między znakomitościami świata naukowego spoBtrze- 

am y Jnż nw w irta Charcota, Yirchowe, Bronardela, 
v  ihnaglo Forstera i innych.

Na bulw arach pa rysk.cn aż kipi od opowiada
nia o ucieczce kierownik: ,\ie de Deuz M andL
SfhnSć T  8Ur»0Wy na P°Iór ‘ (HtodnJ  człowiek mii słabość do płci pięknej; wi dzą coś < tem jegc
współpracownu zzi, gdyż osobiście zajmował się idy. 
nie damskiemi artykułami. Kilka razy zaszedł za da
leko i stał Bię odtąd ofiarą bezczelnego szantażu, 
Wykonywanego, jak się zdaje, przez ludzi z najle
pszych salonów. Sumy, zapłacone przez niesze ęsnego 
redaktora w różnych czasach, doohodzą 4o siedmnastu 
miljonów franków; co jakieś pół roku, na eleganckim 
wieczorze, przyohodsił do Buloza jeden z Wyfraczonych 
panów, szeptał mu słów kilka i otrzymywał wekse1 
na 600, lub więcej tysięcy. Jeden z takich weksli 
wpadł w ręoe pani Buloz, która historję wykryła i 
podała prośbę o separację; małżonek uciekł. Zacho
dzą w głowę, skąd brał on tyle pieniędzy!; powia
dają, że właściwie Bevue de Deux Mondes utrz] -

H H
z oczu. O btarła ja spiesanie, jak  gdyby się wsty
dziła swej słabości.

Piotr Brecheux podwoił uwagę. Z za stosów 
książek, pośród których wzrok jego sterczał 
jak paszcza arm atnia przez strzelnice bastjonu, 
obserwował ją pilnie, co mógł uczynić z całą 
swobodą, gdyż się tego woale nie domyślała. 
Możnaby sądzić, że chciał ją  odfotografować w 
swym móagu i odbić tam jej rysy, jak  napis 
na marmurowej płycie.

Tajemnica, jaką podejrzywał na początku
swym węehem lisim, zarysowywała się jaśniej-

Dziewczyna ta nie by ła  dzieckiem hi® * 
k ó w .  Piętnaście tysięcy franków 1 Z etem  
więcej n i ż  taką sumę na j 3j w y c h o w a n i e ,

w dwunastym roka było j eB*c!L ^  
tysięcy, jako rezata danugo k - g j ^ j c y

Staranność w ukrywaniu « j j **«>
nia dowodziła, ż e  w a ż n e  P0^ ° dy tego
przyczyną. Któż mógł w W Ć ,  że n,e będą 
a;e później starali odnaleść jej ?

iotr B r e c h e u x  miał umysł wyrafinowany i 
głBeb ł » więkssą jeszcze uwagą. J

~  ?a°Zęła K*°da dziew
0 ,y n a  “  T i 7 ” 7 stanąć w zajeździ I,

PrBJe“ bardzo ° ° * ° » ” ych liii-i-
S n S S  ■ ?  • Dad młodością i kłopotami.
Opowmdmałam im część swej historji, nie wcho
dząc w szczegóły pochodzenia. Bo i po >o? 
Gospodarz zajął się nrm i. To on w yszakał 
mały domek, w którym żyłyśmy lat kilka p ra
wie Bzczęśliwe. Dom teu należał do bogatego 
tamtejszego obywatela, którego pałao znajduje 
się w pobliża miasta. Nie śmiałam się przyznać 
do posiadania naszego sk arb n , a przytem , wy
dając swoją drogą oszczędnie, nie znałam wi 
tości tego, co posiadałam. Byłam  zmuszoną zaj 
mować się wszystkiem przy pomocy biednej, ko
biety z miasteczka, pilnowałam matki, której

obłęd nie by ł szkodliwym i dzieoka, które rosło
prędko, było piękne jak  a n io łe k .

— Czy ono żyje?
— Żyje.
— A m atka?
— I  matka tak?®* „
— Z "sze obłąkana?
Jo -  * 'Te?  - '

k „  ,e“  * W *  w *

■ Sr
Juan R a aa *am ' płakałaś — szepnął 
r  °drygucz. Byłaś świeża, kwitnącs jak

j_ :_; °™czające waszą chatę. Ileż to razy wi-
, a,0m cię w marzeniach, uśmiechnięt: po mu 

płotem białych krzewów, jak  posyłałaś mi w praej- 
ściu ukłon przyjazny.

Czoło Joanny, rozpogodzone tem wspomnie
niem, zachmurzyło się na nowo.

— T ak, uśmiechałam się — odparła — ale 
wiedz pan, i* od- wielu dni i wielu miesięcy 
śmiać się joż nie mogę

Podniosła głow ę i oczy ich Bię spotkały.
Nastąpiła między nimi wymiana myśli.
Juan Rodriguez mógł wyczytać w oczach 

Joanny poddanie się jego żądaniom, wyznani* 
przyjemności, jakiej doznawała, widząc go, ra
dość z pociechy i pomocy, jaką jej przyniósł 
w nieszczęściu, ale zarazem zdumienie głębokie 
ze zmiany, którą w nim znalazła i instynktowną 
obawę; jakiej nie śmiała objawiać.

W szystko, co ją otaczało, wprawiało ją 
w nadzwyczajno zdumienie. Ten salon olbrzy
mi, umeblowany z przepychem, nieznanym dl: 
niej, przemiana dawnego komisanta z Cher 
bourg’a na członka rodziny, na dżentiemana ole 
ganokiego i miljonowego, daw ały jej dużo dc 
myślenia. nastąpi). ’

ner

J. IH N A T O W IC Z .
włanne ulica Kopernika j. 8, ulica Halicka 1. 11.LWOW. aklei

A M T 1 I  T M T T T  T A żaden artykuł toaleiowy nie może rywali- 
A l i  1 1  L iH il'i 1 JLLiljn. zowąd pod względem skutku i dobroci 
z AłiTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeża*, oych wbstaucyj usuwa 
w krótkim eiasie Pieai. v lam v w atrę1'1

flrirn ilr  tn n ln tn n rn  j«8t bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk.bflSII IDuJuIOV> UsobJ) posiadąjąoe akórę delikatną i zdolną do
m i  j u i n  l u u i o i u n y  łu szczen ia , p ękan ia  i  czerw ien ien ia , ja k  rów n ież
do wytwarzania

łuszczenia, pękania 
pryązczy, liszaj i wągrów, mog nŻTwad grysikn toaleto-
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mywana jest nrzez bank, Rotszyldów eto,, którzy | 
jrzystają z jej potężnego wpływu i do istatka 
spomagali oddanego sobie redaktora; ten do ostatka 

>jl 'też na pozór zimny i spokojny.
Le o n  X III. — jak donoszą z Rzymu — w pa- 

eykn letnim, położonym w lasku na najwyższym 
-górka ogrodów  watykańskich, pracuje gorliwie nad 
ową encykliką o demokracji i roabrojenin nr pej
sem. Kilka innych układa ze Bwoimi sekretarzami, 
e pierwszą sam pisze. . . . ..

Monopol w ó d c za n y  w  R o sji. Dzienniki roByj‘ 
:ie omawiają uchwałę rady stanu, która uzyskała 
ż sankcję cara, a na mooy której od roku 1895, 

ta być zaprowadzony na próbę p a ń s t w o w y  mo- 
a p o l  h a n d u  w ó d e z a n e g o  w czterech gu- 
.rnjach wschodnich: permskiej, ufimskiej, orenbnr- 
:ej i samarskiej. Projekt monopolu wódezanego 
.wstał w ministerstwie skarbu od dawna, z chwilą, 
y coraz jaskrawiej uwydatniać się zaczęła wadli- 

w 5 przyjęto obecnie systemu akcyzowego. Zresztą 
•ojekt monopolu państwowego nie zrywa z systemem 
kcyzowym. Żąda tylko, by wyprodukowaue napoje 

yódczane, określonej dobroci i mooy, były ®P” ®da" 
wane przez gorzelnie urzędnikom saarbowym, którzy 
urzedają te napoje w składach hartownych i s e- 
•ch wódozanych. Reforma ta ąży zabez-
ieczenia interesów fiskalnych, jak i do umoralmen 
andlu napojami wyskokowemi.

Z  A lza c ji i Lo ta ry n g ii zatrważająoe nadchodzą 
ciąż wiadomości. Straszna tam panuje posucha 

skwary niebywałe: Na marszu do Sarverne
:ilku żołnierzy padło ze zemdlenia, a w kwaterach 

nocą tak duszno i parno, że żołnierze obozują na 
twartem polu. Stan inwentarza żywego ograniczył 
ig- jui aż do połowy.

K siążę  OSZUSte*1. Z Rzymu donoszą: Sąd karny 
skazał księcia San Felice, rodzonego brata kardynała 
Neapolu, na pięć lat galer. Książę oddany był pod 
sąd pod zarzutem oszustwa.

C holera. Z Paryża donoszą 18. lipca: Dane 
urzędowe wykazują, iż obecnie o istnieniu w Marsylji 
ogniska cholery nie ma nawet mowy. Zdarzają się 
:.am, jak w Talonie, oddzielne wypadki, na które 
miejscowa władza sanitarna zwraca baczną uwagę. 
W A1 ais cholera stanowczo przybiera ceraz mniejsze 
rozmiary.

Z Dżeddah donoszą 18. lipca: W ubiegłym ty
godniu zdarzyło się tu 1.532 wypadków cholery.

W rzenie w  A m e ry c e  Z Nowego Joi a uono- 
^zą: Miestfcańoy prowincji Colorado wyrażają żywe

'ezadowolenie z powodn zaniechania bioia monety 
-rebrnej. Oczekiwane są petycje do kongresu. Twcrzą I 
lę liczne stowarzyszenia tajemne, mające na cela 

agitację w kierunku oderwania się od Stanów Zjedno
czonych Ameryki Północnej i przyłączenia się do 
leksyka.

K a ta s tro fa  W K a n a d zie , z Montreal donoszą 
dnia 18. bm .: Podczas obchodu francuskiego święta 
arodowego zawaliła się tu trybuna, na której zasia
ło do 10.000 widzów. Grazy i potrzaskane belki 
zy aliły 500 osób. Kilkanaście osób poniosło śmierć 

na miejscu, paręset odniosło ciężkie rany.
Losow* nie premij dla ozeladnik6w rzemieśl

niczych. Wczoraj dnia 19. b. m. odbyło się, jak 
corocznie, w Stowarzyszeniu katolickiej czeladzi rze- 
jueślniczej „Skała" we Lwowie publicziie losoWaaie 
iremjj z mndaoji ś. p. Wincentego Łodzią Pomń- 
s kiego, przeznaczonej dla ozeladników rzemieślniozych, 
którzy mają uzdolnienie i prawną kwalifikację do 
samodzielnego wykonywania rzemiosła, ale dla ubć 
stwa nie są w stanie urządzić sobie samoistnego pro
wadzenia rzemiosła.

Losowanie odbyło się w obecność kemisji.
' której skład woh l»iu pp. Karol K o o b a r e k i ,  

jako delegat Wydziału krajowego i przewodnicząc; 
korniej Bolesłai M i k u l i ń s k i ,  jako delegat rady 
-ia s ta  Lwowa, Ludwik U r u s k i ,  jsko i legat ma
gistratu m. Lwowa; śle! ander G o t r i t z ,  jako 
zastępca przełożonego Tc war jrstwa „Skała elugit 
izby handlowe-przemysłowej lwowski p. Andrzej 
Go ł ąb ,  brał udział w czynności ; h przygotowaw 
czycb komisji, pr.y samem losowaniu zaś z powodu 
wyjazdu nie był obecny

Nadto wziął udział we wszystakich ozynnu. 
komisji i przy losowaniu, jako komisarz rządowy, p> 
Bogumił S z e l i g o  ws k  i ,  a, k. komisarz po
wiatowy.

Do tegorocznego losowania zgłca.ło się 1239 
petentów. Nie przypuszczono do losowania dla braku 
warunków 71, wydano zatem 1168 kart legityma- 
"▼jnyoh. Z tyoh nie odebrało swych kart legity* 
maoyjnych 29. Ogółem prz itąpiło do losowania 
-.139 ozeladnizo* rzemieślniczych.

Przy losowaniu wyciągnęli premje naetępnjąoy 
czeladnicy ;

I. premję w kwocie 864 zł., Jan K u l c z y c k i ,  
czeladnik krawiecki, pracujący u majstra Andrzeja 
Fobielnika we Lwowie, urodzony w Kulczjoach dnia 
o. kwietnia 1833 roku.

U. premię w kwooie 720 zł., Auto,.. C z e r 
n i  o k i , czeladnik murarski, pracujący n budowni
czego Andrzeja Gołąbz we Lu o wie, urodzony dnia 
24. maja 1846 rokn

III. premję w kwocie 57 6  zł., Stanisław
C z e p U ;  czeladnik i awski, pracujący u majstra
Alojzego ladlera we Lwowie, urodzony we L.rowie
dnia 9 października 1848 reku

IV premję w kwocie 432 zł., Józef Sz c z u 
li a j ,  J la d n ik  kowalsL, pracujący W w alu tach  
kolei państwowych we Lwowie, urodź eszo
wie dnia 14. marca 1837 roku. t .

Cl n r* w  Galicji. Jak wiadomo, do Jarosławia 
przybyć - i w tym rokn cesarz. Aby ( powie n 
przyc”,dobić miasto na przyjęcie jego, wybrała rada 
miejska cztery komisje: do pierwszej z nich, która 
ma na eeiu zorganizowanie honorowej straży obywa
telskiej, powołano pp Bartsaha, d Grabowskiego, 
Damaszka i Strisowera. w  skład komisji dekoracyjnej 
weszli pp. dr. Jani, Rychlik, Strisower i z po za 
rady p. Kopystyński, do komisji drogowej pp. Stri
sower, Barteh, Brodowicz i miejski urząd budowniczy, 
ao kwaterunkowej pp. wisłocki, Przybylski i Schorn- 
stein. Komisje te energicznie wzięły eię do . dzieła i 
w dalszym ciągu dokładać będą starań, »b; prtf 
'ęele em na wypadło jak nąjwspani ej.

M u zy k a  w o js k o w a  30. pułku pieohoty raó 
H u e  dzisiaj w Parku Kilińni iego i wy*°na n/ B 6' 
r Mfc°y progr-Ł 1. Gleissńer. Marsz. „W r™*óh dla 
ojczyzny. 2. Rosaini. Uwertura do opery 
Tell". 3. Bi_jh E. Fantazja. „Wspomnienie C. M. 
Webera . Ą: Roli. Walce. „Tanzmagiu-tte". *V Liszt. 
„XIV. węgierska Lhapsodja". 6. Wagner R. Fanta- 

■ z opery „J tający Holenderozyk“. 7. Chopin,
uaznr . >pus 50. 8. Komzak. Petpourri. -Dla we

sołych ludzi .
NO W O  kopalnie z ł o t a ..-  Rodak nasz . inżynier 

górniczy Modest Ma r y  f i ński ,  oukry„ w shasla 
,uty w Kalifornji o 4 i pół mili anfiujKiej ud :olei 

Maznej i mi“Bta ^dd ing , a 2 i pół mili od rzeki 
cramento, wieikie kopalnie złota, nazwane obeenle 
uginał Ouartz BtU Gold m$n&. Jak donosi Qhi- 

■gowska Oaeeta katolicka, z której wiadomość p0- 
p szą ‘ czerpiemy, zawiązał się już komitet celem 

Jganizowania spółki do nabycia i eksploatacji nowo 
krytej kepalni. -

Cygan pewien od półnooy 
Do białego hulał rana:

Morze wypił już koniaków 
I pilznera i szampana.

„Gospodarzu! —  woła wreszcie —
Dobre trunki masz, zaiste i 

Koniak — tęgość, Cliquot — słodycz,
I  tokajskie z Węgie* czyste 

Choćbyś jednak i nektaru
Dawał, co piją bog —

Nie oboę i cuociaż wino idzie
Nie do głowy, ale w nogi,

Mam już dosyć! Sen mnie trapi 
I  okrutnie cięży głowa,

Zdaje mi się, żem jest pełny,
Jako beczka okseftowa.

Więc dobranoc, gospodarza,
Nieob oię bogowie strzegą!

Jeszcze słowo! Na dobranoc
Daj mi, proszę, ioś kwaśnego. 

Katzenjammer i najlepsze 
I najczystsze rodzą wina.

Gdyś się przepił, nie ma, braeie,
Jat ogórek, lub cytryna"...

A gospodarz na to, świadom,
Co kosztuje jego trunek:

„Cjś kwaśnego? Coś kwaśnego?
Może pana dać... rachunek?
  -------

S k ła d  b i .  Dla biedaka wyrzuconego z r Osikania 
złożyli: P. Stefan Lenoszowski z Wieliczki 80 ot. — ..
Jan  .Nitsch ze Lwów? 3 z ł — N . N .  2  zł. —  r .  M . 
2 zł. — A. R. 1 i R S. 1 rf ,  w  .

F u n d a c j a  Im . A . M l c f c l o w i c r  ■  W  drugiej 
połowie maja i  w bieg ,c rwoa złożyli: Prot. Frysak
od komisji egzaminacyjnej dla wydziałowych w Kra
kowie 7 zł ; pro; O g ronł g'm n. III. w Kra-
kowio za ^  -wi* i 2 z ł . ; prof. Bizostowicz od grona gimn. 
w J- śle 4 a. 1 ; c t . ; grono gimn. Franciszka Józef* we 
Lwowie 3 z! 30 et.; prof. Maks Krynicki od grona gimn. 
Samborskiego za maj i czerwiec 5 zł. 35 c t . ; dr. Warmiki 
od grona gimn, niemieckiego 2 ze. 35 c t .; prof. Majerski 
od grona gimn. V. we Lwowie 2 z ł . ; prot. P j  jls  k od 
grona g<mn. IV. we 1 wowie 3 zł. 10 o t.; prof. Janelli od 
grona szkoły realnej we Lwowie 3 zł. 10 ct., prof. Wt. 
Kłapkowski od grona szkoły przem. 1 zł. 20 ct., prof. St. 
Rzepiński od grona gimn. wadowickiego 1 fO ot r pr'1f. 
F. Zych od grona gimn. drobobyokiego 5 zł. r»0. A, dr. 
Zygm. Uranowioz od grona g;m r. 'oezowskiego 5 »• 55 o t , 
półroczny kree nt od kwot złożonych 70 zł. 47 e t ,  prof. 
Maks. Krynicki od grona gimn Samborskiego c i lipiec i  
zł. 65 ot., grono gimn. Fr. Józefa we Lwowie zi lipiec 3 
zł 20 ct , prof. Piotr Parylab od "rona gimn. IV. we Lwo
wie 3 zł. 90 ot., T.rof. Janell. od gron Szkoły realnej za 
lipiee 1 sierpień 6 zł. 20 ct., >iot. St. Majerski od grona 
gimn. t  J Lwowie'2  zł., dyr. Józef Skupniewicz od gre
na gimi koło- yjskiego a maj, czerwiec i lipiec 7 zł. 40 
40 o t , dyr. M. Żułkiewioz od gronr gimn. bocheńskiego 
za czerwiec i lipiec 4 zł. 10 ct., dr. T. Garlicki od grona 
gimn. brzeżańskiego za lipiec i sierpień 5 z ł , dr. Stojolak 
od grona gimn. św. Jacka w Krakowii 2 zł 75 ot. Ogół 
wkładek wynosi z dniem dzisie,szym 3887 zł. 52 ct.

W  imienin wydz ł ń :
Jósef Czarnecki 

nliea Okorążczyzny 1. 12, a.
K o n c e r t  o g ro d o w y  na far i isz bibljoteki Tow. 

zapowiedziany na niedzielę odbędzie się w sobotę dnia 22. 
lipca. '~ itęp  do ronda 30 it., bilet fam iliny 1 zł. W razie 
niepogody odbędzie eię koncert be” zmiany programn w nie
dzielę 5f3. b. m.

W y d z ia ł T o w a rz y stw a  „Iratniej pomocy słn- 
obaezów politechniki we Lwowie sstada za naszem po- 
średihotwem powszeobnle i z-stezytnie ztianemn artyście 
rzeźbi rzowi Tadeuszowi B a  rą  o z o w i ,  za darowanie To
warzystwu Mostu Tadeusza Koseiusski, serdeczne pedsf sko
wanie.

S ta n  w b u d e b  Kasy oszczędności miasta Stani
sławowa z dn em 30. ezerwoa 1893 re_a wynosił n 
6105 stron 1,848.145 zł. 69 et.

Wiaajmosci literackie i artystyczne.
i,">flrtt r  Isa tra lny  W T e s t r z  l e t n i m  

Dsiś yr piątek „Nasze anioiy*, komedja w 3. aktach 
oryginalnie napisana przez Michała Wołow"Viego. 
Trzeci gościnny występ pi la Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów' warszawskich; jutro w sobotę po raz 
trzeoi „Józefina, sprzedana pi zez swe siostry", ope
retka r- 3. aktach przez Pawła Ferrier’a i Fabr. 
Carrć z muzyką W. >ger’a.

2  te a tru . Dzięki gościnnym występom p. Mie 
wystawa F r e n k l a  ujrzeliśmy omegdaj na soen.e 
Teatru letniego dawno niegraną kpi»edję Zygmunta 
Przybylsl p. t. Dwór W Władku wic aob", której 
w szeregu utworów tego Kfctora bezsprzecznie należy 
się honorowe mi< ‘or l. nnyeh komedyj, tak i z tej 
wieje jakieś serde ne oiepła, oznjemy niemal tę na
szą, swojską atmosferę i dobrze nam s tem. z  PZI lgv 
postaci we „Dworze i Władkowi acu* pierwszi
miejsce należy się Rąb"" iemu, b. .. ry ntcąri oze- 
kolady, któr ;o  wybra» sobie gość warszawsk na 
jnegdajszy występ, ‘ rtyuta przfeustawia nam tego 
poczciwego fabrykanta takim, jakim g# choiał mieć 
artor w głównych zarysach gdyż wypracowanie 
szczegółów, to już tylko zasługa samego artys y. 
A szczegół' te wypraoowane starannie, doskonale 
odpowiadają charakterowi postaci i podnoszą jej war
tość w w;» cim stopniu. Już od pierwszej sceny
widzimy, z kim mamy do czynienia. Bąbeeki, to nie 
zwykły sobie dorobkiewicz, dumny posiadaoz pie 
niędzy, pomiatająoy ty] którzy ich nie mają. To
człowiek zacnego charakteru, wielkiej dobroci serca, 
udający tylko od czasn do czasu, że się gniewa, choć 
gniewać się nie może w rzeczy samej. Sceny tego 
sztucznego gniewu w grze p. Frenkla wypadąją na- 
komicie i jednają artjśoie burze oklasków wśród ho- 
meryoznego śmiechu. W akcie drugim ’"ena z J lką 
przy zapalaniu cygara była wy konana tak prawdzi- 
wie, tr<f zapomniało się na chwilę, iż artysta g ra ; 
pjiizną była intonacja głosu, połączona z drwiącym 
niby uśmieohem, przy przedstawiania Tiutłowskiego, 
a z ikomicie wyzyskaną sytuacja, gdy płaczące Julce 
poczciwy ojoieo własną chustką łzy obciera z oczu 
i przytem o jej nosik za-radża.

Akt czwarty daje artyście największe pole do 
popisu. Sprzeczka z mią Bąbecką, wyznenie Julki, 
że kocha Henryka, i potem następujące zaraz oświad
czyny, były wykonane z ta„ .„  szczerym humorem, 
z taką prawdą, a tak doskonale trzymane w grani
cach artyzmu, że co chwila odzywał się w audyto
rium śmiech szalony i ręoe same składały się do 
szczerego oklasku. Jeżeli podziwiamy wyborną de- 
klamaeje, to nie mniej musim r uznać w artyście tę 
wspaniała grę oczn i twarzy, całej figury. P. Fren- 
kel gra całym sobą i stąd też postacie >r*ez niego 
przedstawiane nabierają w oczach widza prawdy i 
występują wypukłe, dosko lale w najdrobniejszych 
szczegółach zarysowane. Tem podbija p. brenkel
wszystkich.

I naszym artystom za onegfajszą grę Lależy się 
rzetelna poe’ i a. Bardzo sympatyczną Julką była 
p. L z a p l i ,  c k a ,  artystka grała z wielką swobodą 

?° J0j l^dnało zupełnie zasłużone oklaski. 
Rola Wan y ’ a.erpretacji p. Ś t a c b o  w i e ż o w e j  
w-rpadłft rów nież bardzo dc^ze, , JrdD^ była % p.a- 
Wuriwem ucznciem. Z uznaniem podnieść należ dalej 
grę p. n o w ®J> oraz Pań C i c h o c k i e j
i Go s t y ń s k i e j .

Bole męskie : j rzypadły w udziale pp. Zboiń- 
skiemu, Hierowsiiiemu, Gbmielińskiemu, Walewskio- 
mn i Kiernićkiemu i były wykonane nie nagannie- 
Soeny zbiorowe szły nader gładko ; w ogóle oneg. 
dajne przedstawienie az.w*ć możns wiel i adątnim. 
Publiczność zapełniła teatr i nie . szczędził* tak go
ściowi, jak i swoim zdpefnie zasłużonych rklat ów

P ann a W anda P o d g ó rsk a , znana skrz/paozka, 
przed kilku laty uczennica konserwatorjnm we Lwo
wie, lanretka tegoż, wraz z siostrami swemi Celiną i 
Ludmiłą wróciła z kilkuletniej podróży artystycznej, 
w której zbierały dobrze zasłużone poklaski - i oznaki 
uznania po różnych miastach Galicji, Szlązka, Kon
gresówki, Litwy i Podola. Obecnie po Kilku miesią
cach odpoczynku i spokojnych studjów w rodzinnym 
Lwowie, młodocianne wirtaozki puszczają się na 
nową, dłuższą wycieczkę i wystąpią przedewszystkiem 
po miejscach kąpielowych w Galicji, gdzie, jak się 
spodziewamy, doznają równie gorą ego, jak i w dal
szych stronach przyjęcia.

Biblja lite w s k a . Świat polskicn księgoziiaweów 
— piszą z Londynu —  dowie się z radością o szczę 
śliwym trafie, jaki pozwolił p. Na a k e ,  głównemu 
bibliotekarzowi słowiańsl iego wydziału przy londyń- 
skiem British Museum, nabyć dla tejże bibljoteki 
prawdziwego białego kruka, mającego dla historji 
naszego piśmiennictwa niezaprzeczoną wartość. Rzecz 
idzie o B i b l ,  ę l i t e w s k ą ,  znaną pod nazwą Biblji 
Chylińskiego, a Irukowaną w Londynie w r. 1663. 
Dotąd znany był tylko jeden jedyny egzemplarz tego 
dzieła. Drngi znalazł się obecnie lałkiem ieprzewi- 
dzianym sposobem. Przyniesiono go do Bibljoteki 
londyńskiej pomiędzy różnemi s spargałami i staremi 
drakami, ofiarowanemi do nabycia przez autykwa- 
rjusiów. Nie rozumiejąc języka niepokaźnej książ- 
ei.ynj be tytułu, odrzuconoby ją niezawodnie, gdyby 
nie szczęśliwa interwencja p. Ńaake. Zasłużony nasz 
rodak, Warszawianin z pochodzenia, jest od trzydzie
sta kilka lat na swej posadzie dobrym geniuszem i 
nieocenionym strażnikiem piśmiemiotw słowiańskich 
w ogóle, a naszego w szczególe,-.> ,

Ostatnie wiadomości.
Na wieść o pojawieniu się cholery w niektó- 

ryoh miejscowościaob, nae adująóych i monar
chią, polecił ział krajow y narządom Wszy
stkich szpit&ii krajowych i prowincjonalnych, tu 
dzież magistratom miast jak  najene •giczniejsze 
p rzestrzegirie wskazówek, zawartych w okólni
kach z d. 16. lipca i 17. września 1892 do 
11. 34.268 i 44.782 nadto wezwał W ydział k ra 
jowy wszystkie ydziały powiatowe do przedsię 
wzięcia stosownych zarządzeń, ażeby lokale izo
lacyjne urządzone w poszczególnych gminach 
w roku zeszłym, na skutek okólnika z d. 6 g ru 
dnia 1892, 1. 59.008 w razie potrzeby każdej 
chwili oddane być mogły na eel przeznaczony.

Wreszcie zarządził W ydział krajowy, ażeby 
szpitale powszechne w każdym podejrzanym wy
padku choroby natychmiast przedsięwzięły wska
zane środki zaradcze i doniosły o tem W ydzia
łowi k n  owemu w drodze telegraficznej.

W  sprawie chorego, przyjętego do szpital* 
w Sanoka z objawami choroby podejrzanemi 
o epidemję, zarządzone zostały drogą telegraf! 
czną wszelkie środki ostrożności, a nadto szcze
gółowe zbadanie wypadku

W  ostatnich dniach poj .wiła się w dzień ii 
kach wiedeńskich wiadomość ze Lwowa nade
słana, jakoby z powodu szerzenia się cholery w 
Ros'! wznowiono rewizję sanitarną przybyw ają
cych z Rosji podróżnych i dezynfekcję pakunków 
na wszystkich stacjach wchodowycb wzdłuż g ra
nicy galicyjskiej.

O zupełnej bezpodstayumści tego doniesie
nia świadczy już sam fakt, że zarządzona je 
szcze w rokn zeszłym rewizja taka i dezyn
fekcja na 9 etaojaoh wchodowycb, wykonywana 
jest nieprzerwani* ps Ji  ń  dzisiejszy-, że przeto 
nie potr ib- wat* ts*M' „wanowipoa". tg d yk
nigdy nie by ła zaniecn^na. W ładze g. ubyjshie 
nie miały zresztą obecnie powoda do wydania 
akichkolwiek nowych zarządzeń w tej mierze.

Prezes rady powiatowej w Rudkach, A n 
drzej hr. Fredro, zaprosił Drezesów rad  powii iło
wych z całego kraju  do Lwowa, na wspóln , 
naradę nad sprawami, któremi kierownicy rep rt 
zOntocyj rad powjatowyoh z- urzędu interesów A 
się powinni. Konferencja zbiera się w gmach 
sejmowym. Nie ma ona ściśle wytkniętego pro
gramu i w zaproszeniach ogólnikowo zaznaczył 
hrab i Fredro, iż przedmiotem rozpraw mają być 
stojąco aa porządku -dziennym dyskusji sejmowej 
reformy ustawodawcze— w pierwszym zaś rzędzie 
reforma gminna i zmiany w ustawie drogowej.

O brady odbywają iię od wczoraj w gmachu 
sejmowym, a tr«fftć mają do soboty.

D niS ' 25. b. m. odbędzie się we W iednia 
konferencja delegatów wydziałów krajowych 
rozmaitych prowincyj. Przedmiotem konfen cji 
będzie sprawa u r e g u l o w a n i a  u s t a w y  
p a ń s t w o w e j  o ' - ' l e j a c h  l o k a l n y c h .

Czeskie k a t o l i c K O - p o l i t y u n n e  stowa
rzyszenie odbyło d. 18. bm. w Horce zgroma
dzenie, na którem hr. Karolą 1 win N o s t i t z ,  
członek klabu posłów feudalnej większej własno
ści, wypowiedział dłuższą mewę o pol-tyoznej 
sytuacji, a  zwłaszcza o obecnej fazie k w e s t j i  
u g o d o w e j .  O koliczność— mówił hr. Nostitz — 
że Młodoczechów n ie  z a p r o s z j n o  do roko- 
w ń ugodowych i że Niemcy zupełnie inacze 
uchwalone punktacje komentują, niż właściwie 
były pomyślane, sprawiła t‘ , iż obecnie ngodę 
uważać można za pogrzeDaną< Co do noweli w 
sprawie trutnowskiej, wśród powszechnych okla
sków oświadczył mówca, co następuje*: „Nie je  
stem wprawdzie wtajemniczony w sekreta rządu 
i przyznaję, żs nic nie i em o je ;o zam iarach; 
o tem jednak  mogę zapewnić że nasse konser
watywne stronnictwo właścicieli większych posia
dłości nigdy n i e  s g o d z i  s i ę  na przeprowa 
dzen.j żadnej zmiany w ustawach z U s z c z e r b 
k i e m  d l a  a t r y b u c j i  s e j m u  i n a  n i e k o 
r z y ś ć  a n t o n o m j i .

Zawarcie przez Ans!ro-Węgry traktatu han
dlowego z R  o B j  ą nastąpić m . uż w najbliż
szym czasie. Rosja otrzyma p ra w o  państw n a j-  
w * ę c e j  u p r z y  w i 1 e j o w t i y e h . Austria 
będśie mogła importować swcije produkta pod 
temi samami warunkami, co inne państwa

Złożeni mandatk przez ss ^su.sga posła, 
L  e t o c h ą, było w . związku z _ . g ł o s o w a n i e m  
w spra«. ie wojskowej, lak to .wynika, z. ogłoszo
nego publiczi -e listu p. Letochy do przewodni
czącego komitetu wyborczegj okręgu Katowice 
Z abrze: „Przekonałam się — pisze p ' Letocha
—■ że tysis-o wyborców moich stoi na innem po- 
lityOznem stanowisku i tylko jako przyjaciele 
projektu wojskowego w tem przypuszoneniu m 
mnie głosowali, że po ich nnyśii za p/oj tem 
głosować będę. Tysiące moich wyborców są z 
drugiej strony przeciwnikami projektu wojskowe 
P9 i zażąi adatnipe odrzucenia projektu..Przy 
jaciele projektu jsk . .-łają mnie .na Wypadek ne
gatywnego stanowi-k* o oszustwo. Ten sam za

rzut zd rady ,, dokonanej względem stronnictwa 
sentruiu, potyaa mnie w moim okręgu wybór- 
:zym i ze strony przyjaciół moich na wypadek, 
że w sprawie projekta głosować będę potakują
co. Nie mogąc rozwiązać konfliktu, choć z cięż- 
kiem sercem, zdobyłem się jednak na postano
wienie złożenia m andatu, którego zresztą nie bzo - 
kałem, lecz na usilne żądanie mężów zaufania 
przyjąłem." T a uczciwość polityczna posła szlą- 
skiego, jest w istocie białym krukiem  w obe
cnych stosunkac parlamentarnych.

Bismarkowska Miinch. Ml( Ztg. święci 
w bombaetycznym artykule wystąpienie hr. 
H erberta B i s m a r k a  w parlamencie, starając 
się wykazać, że odpowiedź kanclerza C a p  r i-  
y i e’e g o nie wytrzymuje żadnej kry tyki. Organ 
monachijski wielbi w hr. Herbercie reprezen
tanta dawnej tradycji Wilhelma I., k tóry  miał 
odwagę podnieść wysoko „sztandar starego 
knrsu". W końca szumnego panegiryka spoty
kam y dość wyraźne życzenie, aby nrząd kan
clerski wrócił do dynastji Bismarków. P rzy 
znać trzeba, że książę żelazny dobrze wytreso
wał dzieunikerskich służalców, których trzyma 
na żołdzie swoim.

Przed nowem zebranym się parlamentu 
niemieckiego — jak zapewniają półurzędowe 
głosy Deriińskie — mają Urtstąoić zmiany 

ipkcjoDarjuszów na wielu wysokich po- 
sad”-!!.

Telegramy „Dzie.mika Polskiego'.
Bruksela 20. lipca. W  sejmie Inksemburg- 

skim przyszło do konfliktu pomiędzy kleryka- 
łam: a posłem żydem F  r.i b o u r  g’em, przyczem 
pierwsi wyszydzali mozaizm. Słysząc to liberalna le 
wica opuściła sslę obrad oburzona i oświadczyła, 
że tak dłago wstrzyma się od wszelkiego głoso
wania, dopóki stronnictwo k,erykalne nie prze
prosi Tribourga. Sejm został zamknięty, Tribourg 
posłał prezydentowi wyzwanie.

Belgrad 20. lipca. Wniosek oskarżenia Ara- 
kumowic8a -przyjęła knpezyna 102 głosami.

Lo n d y n  20. lipca. W edług nadchodzących 
tutaj wieści tysiące ludzi zmarło w Santos sku
tkiem żółtej febry.

D a rm e ta d t 20. lipca. W tntejszych kołach 
dworskich byw ają żywo dyskutowane zarę
czyny wielkiego księcia Heskiego z ledwo Biedm 
nasto letnią córką księcia E d i n b n r g s k i e g o  , 
księżniczką W iktorją Melitą.

P a r y ż  20. lipca. P. Seweryna D n  c h i ń 
s k a  żyje i cieszy się w iględnie dobrem zdro
wiem, aczkolwiek śmierć nagła małżonka 
przygnębiła, sędziwą poetkę w wysokim sto
pniu. (Wiadomość o zgonie pani Seweryny 
okazuje s:ę tedy, Boga dzięki, m y l n ą  
i powstała nierawodnie z fałszywego wystyli
zowania depeszy, :tórą pierwszy Kurjer War- 
seawski w świat puścił, a inne dzienniki na 
wiarę tego pisma z nekrologami pospieazyły. 
Frzyp. red.)

W ied eń  20. lipea. „W i m er Zeitnng" ogłasza z a- 
k a z  w y w o z i  siau świeżych i suszonych roślin  pa- 
stewnyc i i.s łom y .

S u p leą i wyższego gimnazjum w Czorniowoaeb, Ser
giusz S z p o y n a r o '  s k i ,  zamianowany prowizory
cznym nrnczyoitlem  głównym przy tam tej?zer sem ina- 
rjnm nanezyeielskiem.

W yrek w ■ ra n ie  oszuota A d n t t a  opiew a: tenże 
skazany na sześć, B enrenisti na siedm, a W eiaB na pięo 
lat c ię ż k ie ;.w ię z ie n ia .

Senat akademieki ydalił dwu .głównych aranżei iw 
pamiętnej dem onstracji moskal ifilskiej, na dweren kolei 
Półnc i, R>mana A l e k s i e w i e z  i Ju ijan a  J a 
w o r s k i e g o ,  na zawsze z wszeahmcy wiedeńskiej 
Przeciw  kilku współwinnym śledztwo dalece w toku.

w f e z l e n  20. '  l ip  a 'en po zamknięoiu giełdy 
połudn. notowane : kredyty węg. kredyty 412 50 ;
anglosy —1— , kenderbanki 247 75; sztaobany 317 — ; 
lombardy 104-1'2; elbetbale 236 5 0 ; tytoniowe —'— ; 
alpiny 53-90; renta majowa 97 tO ; *ęg. 'ło ta 115 40 
węg. koroń. *a 94’60 ; m etr. koronowa 96'95 losy tureckie 
48 50 , nniony —

B e r l i n  19. lipea. Giełda wezorajsia, wieez., anrsa 
Sońoowe. (W  nawiasie podane oyfrj maczają urowna- 
wczy kurs wiedeński t. z... W i e n e r  P a r i t a t ) .  K re
dyty 203-25 (236 41), lombardy 42-80 ( l ° i '3 0 ) ;  węg- renta 
złota 94 40 (115 2 t) ;  rnble il5*— ( 31-15).

F i o - m f a r t  19. liper Giełda woz^.ąjsza wió- 
ozu .a  knrsa ostatnie. (W n a . Ae podane cyfry oznaea 
porównawczy knre wiedeński). Kredyty 375 25 (330 8£j
lombardy 88 25 (PA  8 9 ); reuta węg złota 94 60 (115.-48), 
koronowa 91'20 (94 58)

WiedeA 20. lipo*. Zakaz wywozu paszy dla 
bydła nic dotyka wcalo przewozu tyoh artyku  
łów, które, jak  dotąd, nie pedleg J r  tak: -»» sa- 
kazowi; nie odnosi się także do złożonych już 
na kolejach zapasów.

Berlin 20. lipca. Najbliższa sesja reichsta^u 
rozpocznie się w połowie listopada.

Paryż 20. lipca. Przebywającem u tu retro 
lucjoniście włoskiemu Ciprianiemn nakazano opu
ścić F rancję na zawsze. Na preśbę Cipriar ego 
dano mu ilka dni caasu do uporządkowania 
swych interesów.

S ąd policji poprawczej skazał niejakiego 
Sartera, wyd“ wcę tygodnika finansowego, na mie- 
iąc więzienia za to, że w oszczerczych artyka- 

łacL napadał na instytut Credit foneier. Nadto 
ma Sarter zapłacić temu instytutowi 300.000 
f r a n k ó w  odszkodowania i ogłosić wyrok swoim 
kosztem w kilkudziesięciu dziennikach.

Komunikat urzędowy prostuje wczorajsze do 
niesienie o ultimatum w sprawie sjamskiej w ten 
sposób, że Sjamowi udzielono nie 24 godzinnego, 
al* 48 godzinnego term inu do odpowiedzi na 
ultimatum Francji.

L o n d y n  20. lipca Korespondent Standarda 
donog z Shangaju że rząd chiński nie chce daó 
zadośćuczynienia zą zamordowanie dwóch misjo- 
narzów szwedzkich. W Szangaju i Hongkongu 
ubcokrajowcy postanowił zażądać energicznych 
środków prresiw  maudsrynom, którzy w tę spra
wę byli wpli tani

Lo n d y n  20 l ip s a . D o  „Binra Reutera" do
toszą •  SaLtos w Brązylji, że ty sące  ludz. 

umiera tam na aółtą febrę. Wszelki ruch han 
dlowy ustał,- r porcie stoi 45 okrętów na ko 
twicy i nie może wyruszyć w drogę, gdyż z 
łoga ich wymarła, a 20 okrętów nt-i ma k ap ita 
nów. Setki trapów gniją w Tzeoe, zanieczyszcza
jąc powietrze

Lo n d y n  20. lipca. Porta wysłała dwa bzta- 
jn y  wojsk do Albanji, w cela stłumienia wy- 

buohłych tam poważnych rozruchów.
C h rystia n ia  20. lipca. Storthing norwegski 

uchwalił wypowiedzieć wspólność służby konsu
larnej aż- eds o-norwegłkiej i oznaczyć 1. sty
cznia 1895, jako ostateczny termiu, w którym 
mnszą zacząć funkcjonować samoistni konsulowie 
norwegscy.

Petersb u rg 20. lipca. K ontradm irał Messer 
mianowany wiceszefem sztaba porta kronszta- 
dzkiego, na miejsce adm irała A w elana, którem u 
poruczono utworzenie sttabn dla mającej się 
otworzyć rosyjskiej eskadry Morza Śródziem ne
go. Wiadomość ta zapowiadałaby, że Rosja to 
tnie zami rza utworzyć stałą eskadrę na Mo
rza Sródziemnem, a to na podstawie umowy 
z F rancją.

Berlin 20. lipca. Nordd. AUg. Ztg. prostuje 
doniesieni' Kleines Journal co do audjencji ase 
sora Lewina, żyda, z ministrem sprawiedliwości. 
Minister Schelling wcale nie oświadczył, jakoby 
wobec panujących obecnie prądów nie mógł ża 
dnego żyda mianować sędzią.

Na wniosek praskiego ministra skarbu, Mi- 
qnela wytoczono śledztwo przeeiw deputowanemu
A hh irdtowi.

S ta m b u ł 20. lipca. Od dachowieństwa mu 
zułmańskiego w Egipcie nadeszło m n ó stw o  pe- 
tycyj io  sułtana przeciw okupacji F^gipta pizbu 
wojska angielskie. Chedyw jutro odpływa wprott 
do Egiptu

W * - id e ń  20 'ipea. '-sgoroesny międzynarodowy 
targ zbożowy odbędzii się tu 18 i 2). sierpnia.

W i e d e ń  20. lipea. G' da zbożowa. Pszenica na 
j. Bień 8-05, owies na jesień 6  89, na wioenę 7 01.

Telegram giełdowy.
W iedeń, dni? 20. lipc

Akcje Kred. 
Alpiny
K redyty  wyg
Anglobanki
Uniony
Ladw iki
Nordbsny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

335 25 
58-80 

413 -- 
15050 
249 25 
219 — 
288-— 
104-— 

48-30 
306-87

Czerniowieckie 256' Z 5

a, fodz. 2. min. 
Gal. obi. propin 
W ied, lo»y 
Akcje tytoń. 
4%  F  i. kraj.

z r. 1898 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankrereiny 
Węg. renta pap 
Rabie

88.
9810 

175 — 
186-25

97i0  
236 75 
247-30 
115 40 
121-25 
, 94 60 
131 —

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
dnia 19. lipea 1893 r

HOTEL ŻORZA. M. hr. Potoo - a. dr. R. Kobryniee 
z Brzeżan. B. Krzeozunowiozowa z Ko.—sowa. A. br. Ootner 
z Podkamienia. S. Moysa t  Rudni’ W. W eisely z Czer- 
niowiee. E Kozicki z Pobeieża. K Orpiszeweki z Kro
ścienka. J. Johns ton z Rypna. A. Fraokel, P . Mohora z 
W.ednia.

HOTEL iiilPERIAL. J. hr. Fruszyńsbi z Rosji. T. 
Srroczyński z Królestwa Pol. F  Seidler, L. Sontagowa z 
Przemyśla. E. Ro,'.wadowski z Żółkwi. H. Blcicher z Dun- 
kowio. A. Fnsrozyński z Przemyśla. M .'  Liess z F.nmy. F. 
Niezabitowski z Zarndeozka O. Robrer z Wiednia. Dr. 1. 
Moekowitz z Groswardeinu. W. Wimmer z Niepołomic.

HOTEL FRANCUSKI. S. Wybranowski z Kimir a. 
1. Skobi liki z Czerniowieo. K. Wisłocki z Litwy R. Ko
ber A  Hiob for, I  Piehler z Wiednia 1. Pfleger z Bora- 
tyns , L. Kai ser z W -edua. K  Marmsrosa z K i owa A, 
ł  by szewski z Podhajce. Dr. F . Fruohtmann ze Stryj i.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Lewandowski z Rel .ińoa. 
A. Woyczyński z Sądowej Wiszni A. Hntzkowski z Berna. 
M. L. C. C asu rt z Francji. S. Dornnd-ak z Tarnopola. S. 
l .p p e i z Majdan średnieh. A. Reiss z Wi dnia. B. Heller 
z Sokala. Dr. I. Pressen z Milatyna. W  Czajko--hi z 
Przemyśla.

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANU

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a r a  Je  i  * » r * e d a je  waaeJfcłe , P * p ię r y  
- r sr t t c k i e  I p o s ę t y  P »  * »jdokł»dnl*>J- 

» * & W  ‘ i r s i e  d zlen m ym .

m g n  i r  w ic u  m a
N a ■ r « p lo a y  w ty m  k a n ie *  

w y g r a n a  w k w o c ie

Becenii z pr w .ocji o 'tocznia nlezwłoocoie bez; doL 
*, aa prowizji. 1016 1—?

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. Józef Sochański

- __  s ' i M k z  o b e c n ie  1812 1—8
ulica fafiska liczba 2

ordynuje od 9 dg 10. i  ki 3 do 4 popołudniu.

bpeujalisfa* chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof Kapoeiego i oddziale prof. Langa 
we W iednin — mieszk? plac B ernardyński 1. 1 5 .1. piętro 
L;80 ord, od U . do 12. i od 3. do 5 popoł. 1- ?

T E  A T B  L E T N I .
i  1 6  :

Trzeci gościnny występ p. Mieczysława fM M da 
artysty teatrów warszawskich

ANIOuT
komedia w 3 aktach oryginalnie napisana przez 

Miohała Wolowskieg
O S O B Y :

Heliódor Ciepiszewski Frenkel
Balbina Ciepiszewska Cichocka
Irent Żęczyńska ) Żelazowska
Matylda Marlieka j ,cb córki . Stachowicz 
Jać ia Giepisirv ska ) . Czaplińska
Władysław Żęozyńs^,. . Żslazowski
Henryk Marliek Hlerowski
Karol Amoćski . . Trapszo
Kokosiewiczowa Gostyńska
Kuebarcsyńska . . German
Mąkowska . Pi nkiswlct
Kalbfleietowa . Otrembowa
Znzia, pokojówka Żęczyńskioh . Rybicka
Rózia, „ MarlickioŁ . Dąbro wska 
Bonifacy, lokaj Żęozyńskioh . Gamski 
Jan , „ Marliokicb . StróżewskJ

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Oi .r ie t le n ie  o le k t r y e ia e .  ' I g

4 ' J 2 0 !o M oi m lm n  eaiic. Towarz. M  ziamslL im 4' KANTOR
WYUTTa W

L w ó w
■ h u *  i b i  *
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DZIENNIK POLSKI s dnia 21. Lipca 1898 r.

N a f t a l i n a
jodyny środek przeciw molom 1  kur. 3 0  et 
Wszelkie środki n z u t d o f n b n e  i  
d e z y n f e k c y j n e  <L sUreza najtaniej 

i.wysysa odwrotnie
Albin Krajewski

W i e d e ń ,  IV. Wiedener Hsnptstrasse 
Nr. 5 1 . 16 0 7  b - ?

OJ

O

Morele
piękne, wybrane, koszyk -5 kilowy 
2 z ł  60  et. franco za pobraniem.

Ch Sternschuss
j O    w Zaleszczykach.

o
• F-

£ 3  50 0  bia 8 0 0  M e te r-Z e n tn e r gutes, 
^ ^ g e s a n d e i W ie 3 e n - oder Fe ld g ra s s - 
Ł h  H e n , k a u ft eepresst in W a g g o n lą  

^ ^ 4  d^ngen die F r a n s  G r a f  Seilern ache 
^  G iite r -D ir e k tio n  in 6rD 8 S -Lu kO V pr.

Holleschau — M ahren — wohin 
!> O ffartcn m it P robem usW n und 

P r.h sangaba pr. 100 Klgr. naohater , 
C3 Bahnstation, na richten aird . 18601 1 |

1DSIAŁ0WIGZ I  M ii
H A N D E L  

W IN , H E R B A T  i D E L I K A T E S Ó W
we L w ow ie 

u lic a  T r ie c ie g o  M aja I. %,

CENNIK. HERBAT.
pół kij. IW Gr- 

w . a . w . a.
z ł.  ct. z ł.  ct

Nr. 1. Czarna 2--------50
Nr. 2. Melanż 2 40 -  60
Nr. 3. N e w to  Melasie 2 80 — 10 

Nr. 4. Yictcria Mela&ge 3-20 — -80 

Nr. 6. Li n Sm Melanie 3 60 —  QQ 

Nr. 6 .Liai Pia Melaire 4 —  f —  

Nr 7. Fin Ffltsclief

Melange 5-— 125
Dobry K a w io r 1 P o rto r

d l a  p p .  a m a t o r ó w
najnowszej konstrn ji, j a k i t . ż  wszelkie 
przyo„.-y, do f  t^gr^fji potrzebne, jdk.kli- 
sze, papier, kart :ny i chemikalia utrzy ■ 
muje zansze na sl dzie, po cena A  

f.brye-nych firma:

nam<el & Feigi 
s k ł d n r z y h o r ó w  a a  fo to g r a fjt

ul. Kopernika 1 31. 
Zamówienia na prowincję wysef* 9'ą 

odwrotnie. '  1818 1—6

P ilA W O Z lW fi VO tl'

YICHY
są źródł.i na leżące  do  Rządu francusk iego  

AQMINISTRa CYA :
8. B^lLElURD MONTMABTRE. W PARYŻU 

GĆLESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza.

G R A ^ IU E -G R IL L E .  S łabości w ą t ro b y  
i narząd  żółc iowy

U O P IT A L .  Słabości  żo łądka  
H \ U T E - R I V £ .  S łabości ż o łądka  i k a 

na łu  u ry n o w e g o .
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

  rządowego

O O  & ' O  l O O O '
Zaproszenia do prenumeraty!

*  „ S a & z e r  H o j n e j -  A  B r a u c r - Z e i t n n g "
w  i t w u  (C ł. o b y ) .  18 6 6  1  1 0

nnane czasopismo fachowe d la  interesw b ro w . rn ic zy c łl, produkcji 
Chmielu i p ro d u któ w  chm ielow ych, B'prasna obecnie do łaskawe 

go abonamentu na II. półrocze (senon chmielowy), 
jfc  Wychodzi co 8 doi, k&fcdego wtorku — C na abonamentu l i t  
\ | |  wynosi od teras do ostatniego grudnia b r 4 zł. c«yli 8 koron. |M

« H M > € K K » I O f H » 0 € » € H

$

Najtaniej wsżśHtleprzybory
d o  p o d r ó ż v

1825 p o l e c a  m a g a z y n  V - 4

PAWŁA LANCNERA
Lwów, ulica H alirka  l. X6.
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W roku 1 8 1 1  założony handel

sukna i towarów wełnianych
pod firmą:

Jan Wallach i Syn
L w ó w , K j n s h  1 .  S S

poleca: 1470 1—?
m a te r je  d a m s k ie  i m ę s k ie

n a  s e z u r  w i ł  e n a y  1  l o t n i
w najnowszych rodzajach, 

r  P róbki zaw sze p rzyg o to w a n e .  S l

Handel h e rba ty chińsko-roeyjekiej

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, pl. M ar jacht 10,

poleca poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę  K  A  " W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko, opłaco > do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku :

Nakładem księgaiui

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w e w l e

wyszło dzieło pod tytułem:

Si. litu Gzsmat
Z czanow lana Kazińiorza.

Studja historyczne.
'r e f ió  : Jai. Kazimierz. S tndjąM d jego 

żyeiei i charakterem. OstatnieIntażyeU  
Jana Kazimier/a. Książa Jeram i dłużni
kiem. rylska musztra piachofns z r 1 0 6 0 . 
Po rójne śluby Jana Sobieskiego i „Ma
rysieńki". Kouiee Jerzego Lubomirskiego.

Cena zł. 3 a50  ct., z przesyłką poczto
wą z ł.-3 *75  ct,

KsIfganH , ______- ___
ikiaga otrzym ali ita .kład główny

Aureli Urbański I 
„ M I a t I © i “  R o k  1 8 6 & .

Wydanie drugie uzupełnione 
cena zt. t ,z  przesyłką pocztową zł. 1*15.

we
P a p f e e  &  K o ś c i  o k i

L w o w i e  przy ulioy Trieoiego Maja 1. 2,

1074 1 -?

Komisowe składy hartowne
towarów tylko najteb^ej jakość 

H E R B A T l  f i r m y  W o g a u  i  S p . w  M o s k w i e .  
K A W Y  p o d  o o d U m  „ S Y R J U S Z .
KAKAO sr p ro s itik u  F. Korffa St Spółka, Delft-Amsterdam. 
CZEK O LĄ liY : Amódóe Kohler & Syn, Losanna i Manier w Paryżu. 

K O N I A K I  W Y B 9 B N E .

M a H I E N B A D .

W b ti-łwTfiniji f/ióZl*e Prae,3!w ^borobom żołądka, wątroby, w zbocze- 
l? a,, łm, ! ł ,4 n iedókrenSt<vif,cl1 Pęcherza, chorobach kobiecych, ogólnim

! '• d , Rozsyłka wódy minerah,yo-h

' r s k ą ,  A elszo  i  a l k a l | a
zakład*wod eozn.cz* Sku j  gar, we i gorąoo powietrzne,
niaoh sys:
osłab, ain, m  . .. u . ivuzsviita woa min
przez zdrojowisk.. W an eln i*  so • • R ^sy łk a  naturalnych-soli zdrojow sh i pastylek 
przez Mullera, Phlllppa & Comp^ Nowo zbudo^ , M  koluir ada. Elektryczne r/w ie- 
1 - 2  tlenia, miasta. S e a o n  o d  1. 88« i a  u o  3Q> W p x e 6 n i a j  m .

F r e k w e n c j a  1 6 .0 0 0  o s ó b  (wył%czająe przejezdnych).
P ro s p e k t i broszury w m agistracie w M arienbadzie (Czechy) gratis

o k ł a d  r  ó d  m i n e r a l n y  c l i  w e Ł w ® * ! # :  W iktor Gdlbaum, E.’ Mendro
ehowiez, R udolf W einreb. 1

L ta n  Plaster t  W f l l
I ^  3  "■ LT. •
I a  * -5

■ a

C . k . lu s tr. wOlain iiaóstw ow e.

Pew nie f u r b k o  dclaląjąey 
arodek pr.eciw nnamlotboin
< c i  o i n ,  t .  z . tw a r d e j  aki ' 
rz© na p o d e s z w ie  I p lę e je , ^  
p r z e c iw  b r o d i m b o u i  ^
ł w s z e lk im  tw a rd y m  c a -  . w A  

ro ślóm  sk ó rn y m .
S k n to li p o rę c ia

<5TvV

L. 27,988/1
U o u b y  

piekąc
cłu

Łiezae 
nnutnii 
łatą do 

dyspozycji

® £* 3 on ST •• k

S Sc>- u  *  • »  .

Sł (B » a  m N *{3 h .g -^  5t JS

w apRkacfa.

K O N K U R g .

I

W oki II  podpisane, c. k. Dyrekoji ruotra aawakował- kill 
miejsc „chniosnych urządników, a rsględnie aspirgfttów } cel obsa-' 
dsśnia tych miejsc rozpisuje się niniejssem konhurs |

Ubiegający się o jedno z tyob miejso winu wykaz. :
1 Że są poddanymi austriackimi; i
2. Se osiągnęli wiek najmaiaj lat 20, a nie pi .kroosyli wie1- rt 85;
3. Se są nkoAoaonymi. technikami ' Se ja lo  tacy posiadają prse 

pisane 2 paistwo a egaamina. |
ci. Kandydaoi prayięoi w charaktera orsędnikew oLaymsją pl et

s . u  i .  *.-„0-. . , i .-u-. teiną w wysokoioi 600 rf w. a. i syst miz- me k i eterowe, kandy
,ne” £ S ! , Ł._yS r ^ _  iH nłAw/nw ^  *****  ««taną »»pirsuoi urzędników ołrs

mają miesięczne adjntum w wysekopoi 50 zł. w. a.
Podania zaopatrzone znaczkiem temp. owym na 50 ot. i 1 doku 

menty pod 1, 2, 3 nal«Sy -oji6 doł
pod| imej o. k. Dyrekcji ruchu w terminie do do^  31. lipcr 1898

C. k. Dyrekcja ruchu w Kranówie
S ł o n i ń s k i

-*<5

z  S U w e y m  t k n d j i .  
rczqrlk«wyia
Apteka

L .  S c h w e n k a
p  n MeidllBK pod Wledmleu

> ^rT y lk o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia 1 każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto
jącą marką ochronną i podpisem:. 

należ) ..seto baeiyó na to i fa la y łt*

r  »  r  n  ® •* <J 3  ^
* 2 *  :rSi > i )  ?  ^

należy prseto oaoiyo na 10 i n i i y n .  •  
S ^ y » r a e a ^ j » a p o w r 4 ł . ^ ^ ^ k f

T o  / a l i e z n o  r e  w  Z a le sz c z y k a c h
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczooą poręką.________

Mamy zaszczyt zaprosić P. T. Członków

owa. ystwa Zaliczkowego w Zaleszczykach

zbioru majowego:
■/, k l .  C o n f o  z łr .  1.60 

S o a c h o n f  c z a r n a  2 .
„ z b ió r  m a jo w y  S- — 

K n y s o w  c z a r n a  4- 

M e l a n i e  d e  L o n d . 4 . -  

W y  s i e w k i  h e r b a c i a 
ne . . . 1 30

N A  L A T O !

1869 1 -8

P o r to r ic o
C u b a  g r a b o  z ia r n is ta  . 
C e y lo n  z ie lo n a

,  n p r z e d n ia

9.—  '/, k . - . 9 0 ♦i ♦ S
n „ g ru b o  z ia r .  10.75 „ I-C
„ ,  p e r ło w a  . 10.75 ,  1.0

W y s t e w k l  n a jle p a z . [ M occa a r a b s k a  a ro m a t .  10.75 „ I.G
h e rb a t  . 1*60 | J a w a  z ło ta  . . . 10.75 „ l.fl

Opakowania nie liczy sie. 'Wm
Zamówienia z pronincji wysyła się odwrotną pocztą.
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Taryfa premiowa
n a  u b e z p ie c z e n ie  p r z e d  s t r a t ą  p rz y  loso  • 
w a n i u , n a s tę p u ją c y c h  lo só w  włącznie 16

sierpnia b. r.
(W  razie wylosowania nbeapieozonego losq, otrzymuje się taki 

si i rie-ryloiowany).
ewsntnaJna

N a z w a  l o s u

5%  losy z roku 1860 
całe na zł. 500' —
sitak i „ „ 100'—
3f'/. losy Zakł. kred. 

ziem anstr. I. em.*)

naciągnie I Pram ja 
okdub L  w. adiflrr wal.

1. sierpn ,

16. eierpnia

■trata przy 
•Slosowanin

751 'za sztukę
80] „

20 ] 15

od potu (S chw eissauger) 
cienkie baw ełniane nician- 
ne, ala *k o w e  jedw abne I 

w e łniane.

KAFTANIKI BO f t l lM S  TKL 
Koszu le dla t a t y i t ó W  óW - 

niane I  s a tyn o w e , 
P ła s zc ze  tureckie,
P rze ś c ie r U) tu re c kie ,
I e; niki tu r sekie,
Spodnie .e kąpieli,
Rękaw ice do nacierania, 
K a p y  na łó żk a  pikowe i t r y -  

k( i,
P r n fic ia r a d ła  płócieane gru 

bo do kąpieli
p a l e e a  k u n d e l

płócien i hielrrny

m i h u
w e  L n e w i E .

rMt ^ O W Ą
po 30 ct.

Wszędz’6 do nabycia. 
P ra w d ziw e  ty lk o  [

jeżeli oznaczone

S O W A .

z  s o w ą
działa przy codzieonem- 
uiyciu 246 s 1—2

o d m ł a d a a j ą o o

i  u p i ę k s z a j ę c o
na skórę. Nadaje skórze 
koloryt, właściwy m ł  o 
d o ś c i utrzymuje skórę 

delikatną i ladką 
i nadaje cerze

płąknośó i świeżość.

♦

♦

Jenei J r e  zastgpsrwo: k  Motich & Co.’ Wiedeń, I., mgeck nr. 9.

S tow srzrizen ia  zarejestrow anego z ograniczoną

1  iw m  Waioe Z ppdzfflie ,
która  się odbędzie w niedzielę dnia 6. sierpnia r. 1893, o godzinie 
2. popołudnia w Bali Rady powiatowej w Zaleszczykach z następującym

P o r z ą d k ie m  d r* en a y m :
1. Odczyt: n e p ro tok iłu  IX . W alnego zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie D yrekoji za rok 1892 i z ogólnego stanu towarzystwa.
3. Spraw ozdanie komisji rowizyjnej z przedsięwziętego szko tr kai y i rew izji

rachunków i wniosek oo do udzielenia Djoeko, absolutorjum z czynności 
z a  rok 1892.

4. W nioski Rady Nadzorczej co do rozdziału zysku, tw e jtn a ln ie  pokrycia m ożli
wych stra t.

5. Vyb >r uznpełuiająoy 5 członków Rady Nadzorczej.
6. W nioski członków.

Legitym ację wstępu na salę obrf.d stanowić będzie książeczka udziałowa.
N Zaleszczykach dn ia  16. czerwoa 1893.

R u . N a ć i o r o i  T o w a r z y s t w a ,Z a l i c z k o w e g o  w Za li i c z y  ch
S to w arzy szen i i i- ^ je i t- .  z ogranioroną poręką.

Tadeusz Ciefiskł, L u d w ik  Ostrowski,
Prezes. Sdkretarz.

Stacja kolei: 
Muszti -Krynica. 
Z Krakewa 8 godz. 
ze Lwowa 1: „
z  Pesztu 12 .

C . k .  Za k ła d  Z d ro jo w y

K R Y N I C A
W miejscu : 

Poczta 3 razy 
iiennie, 

Telegraf, 
Apteka.(w  € alfcUl),

________________ n a jo b f i t s a ą  s i e i a w a  i  sl u a l s t ą .
W  Karpatach 590 m. n. p. m. Od itaoji kolejowej godsina drogi bitej, 

anakomicie ntraymanej.
Ś ro d k i  l e c z n l c r e :  K l im a t  p o f i a i g ^ k  “ W W *  * « !« -» < « ,
t nader oi ‘ w woln ii węglowy, ogrzewane meteoą Schwarza (w roku 

1812 wydano ich 3 :000 ). ,  . {
fe ą p to lo  b o ro w in o w e  : i P»gr% o j » n - egl^ arg01893 1 * 0 ^

* « * y --------------   FOd kierunkiem specjalisty  d ra  H. Eber-

Ż e a t y c a ,
*) K w it premiowy (G-swionatscheia) należy się w raaie 

') loso w ania ubeipfeaiąjąoąnjh.

Fnnsy m r ,loiy z u łii knfl. ziiwt ansir.
Główna, wygrana tł. 4b .000  — po ił- I ’5b  i t

T O W A R Z Y S T W O  BANKOWE i KANTORU WYMIANY

Schellenbecę
wre L w o w ie , j I * i  H a lio k i l .

P

N  I____________

KANTOR WYMIANY 
ó  c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego
Q  kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym ns dokładniejszym, nie lioaąo żadnej prowiiji. 

Jako dobrą I pewną lokacji
|  h Q  p o 1 e o a
o “ O  4 ,/,°/0 lis ty  h ip o te czn e , 1010 l - y

5°/. is ty  h ip o te czn e  p rem jo w a n e ,
- o  £  5"/. w w b e* * , ' en y ,»
- f *  X  4 1/,0/, l i s t y  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z ie m s k ie g o ,
■3 * 2  * 'U °U  ■. I# a « U k r a j o w e g o ,
|  O  4 */,°/, p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g e l i c y j e k ą .

O  I7„ p o ży czk ę p ro p in a ey jn ą  g a lic y js k ą ,
5°/. w ,  b n k o ir ^ a k ą ,

a  p o ży ezk ę  w ę g ie rek  j t  p firoąrej,
- I g  *'I?U  » p ro p in rcy J rą  ^węgj u
^  t o  *°lt w ę g ie r sk ie  o b lig  »#e  * d u s i i i ,  ey jee ,
*" o  r ł«  w  które to papiery Kantor wymian) Banku Aipoteoanego zawisa 

"3 ti Cr nabywa i sprzedaje
p o  c e n a c h  n a j k & r K y & t ń i ę )  m y c h ,

U W a GA * Kantor wymiany Banka hipoteoinego prsyjmuje od 
P. T.‘ kapająoyoh wszelkie tądr- d-A. 1 JHŻ itM  llnj-
toa ar papiery wartościowe, tndweż z a p n ie  ip ty r 1 
i»tt, kę bez wazolkiake efarąoen lr; w  zan iejroowe, ja 

O  dyruo ss potrąooaiem rzoeaywietyob watów.
O  Do efoktów. u których wyoaei, J ię  kupony, doatarona -
Q  nowyoh hi .ni y kup~n< -r ph,pa zwrotem kosstpw, które sam ponosi.

■ O - ' 7 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

i v P T E B ^ .

r  f *  ~ i * ł g i l * T ł r « P » t y e , , , ł : } o i  *lerunk*6Di specjalisty  d ra  H. 
sa  r  l »92 w " n e ' p r W n r  ^ydropatycznyoh 27.000). 
m w M  a "  h  “ »eJ«eowr oh i zagranicznych, Ż e z t

i  I r  O lm n « O T k an^V i o d r o j o w r  d r .  MopflT cały szon stale ordynujący.
H « a to  12 ekarzy wolho praktykujących.
fi o c e r r  I Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 

i dalsze wycieczki ”  v  Jurocze
M lessfca n la  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, rpcśt-ielą
zr fiLi ?2W°hkami elektrycznymi, piecami i t d.
l i .e a o io ł katolicki i cerkie*1. Wspaniały d o m  id r o l it r v ,  kilka reet.

cyj. Kilka pensjonatów prywatnych mleosaroie. cu1 leroie 
M uapka zd ro jo w a  pod k erunkien A Wrońskiego od  * 1 . m o ja .
Sti j  T ea tr , R ncerta. Aan. .  ,L
F r e k w e n c ja  w rokn 1892 .  ’ - • • 4.600 osob.
S ezo n  o d  1 5 . m a ja  d o  8 0 . w r ześn ia . .
W majn, czerwcu wrz. i n ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej 

restauracji zniżone. . .
R o z n e łk a  W ody m tn e r a la e j :  od kwielma do liet<pida, składy we 

wszystkich wię) zych miastach w k aju i zagranicą.
W miesiącach lipen i ierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od takn zdro

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień

C  k .  Zarząd zdrojowy w  K rynicy. 1883 1—2

kom- 

reeU nra-

I ~£*&k
W i e d e ń s k

we
o l e e  a 1001 i —?

O a.

05

6 *  
0-, t-t

Olej ryb i s miętusa prawdziwy, noraegaki. Cena butelki 80 centów.
Ole, »i lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Gena 

30 eentów.
Desinfeeter, środek oehronny przeeiw katarom, niszczący zarazem zarodki ehorób zarazi ryob- 

Gena 30 centów.
de lą je y lo w ą  do ust i P .j $ ;  fil m llc y lo ^ y  Jo zębów, środki zapobiegające psuoiu się zębów* 

i utrzymujące dziąsła i zęby, a 4 j i  jdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania u s t  Cena 80 centów. oen^ w
TinCturą rlo lrw  Dra Roznera, usdwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena oen w‘
Pro$7r k UlltylbWy, przeeiw poeeniu się nóg. Cena 50 eentów. . . .
LeOMiujf *opI*~~ u Cblnową Dra Fazzego, W zuiącnia korzenie włosów, osuwa łupie , i przyspiesza 

port A  Cena I zł. * i v i • »
Porad* ąłcałołdo, utrzymująoą porost włosów, i nadającą t /m ie  n  nra y o o r 1 połysk.

Cena BO eóntów.
Jódką frńeiaką  z solą bib boz eołl, przeciw różnorodne® cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmaeh i t. p. .
o połowę tańszą, jak wyroby Fatinói , a równie dobrą.

G O f i f i ć K f i t H W O O O

^ j a  k o r z y ś ć

funduszu na urzi dzenie domu dla literatów
w  W i e d n i u ,

Poaw olont VtŁ*Z ° ' tI7k*J^inA8/ er8^W'> w poroznmieniu z c. k. v y i.
M inisterstw*®  Spraw  wewnętrz. w notjj reskryptu  z d. 20. grudnia 1893.
jg: oena losu 5 0  ct. w. a. 1 1  losów za 5  zł. w. a. £1

^ ___ Loter.a ta obejmuje:;1.400 wygranych w łąozaej wartcśBi 11000 *i. !-.*•
\  ?rzedm iailh  U ̂  Orany eh. i  3.2&0 uboczny,
z przedm iotów wartościowych złotych i  srebrnych****0**xtuki
_ . i  litera tu ry  i  t. d. _
Pierwsza, główna wygrana 5000 zŁ wartości,
G łó w n e w y g r a n e  w * . ®°°* * * * '  * ° °

l o o  **<■- t t e - i  * • ••
J fĘ p  C i ą g n i e n i e  $ D .  g r u d n i a  1 8 » 8 ; “^ T

L ita losowań rozesłaną b. izic po ciągnieniu każdemu nabywcy lotów. 
Los i  tej loterji nabyć można we wszystkich k s l ę ł a r n l a e m  d o m a c h  
Mir I ow icia  I w y m ia n y , k o le k tu r a c h  ło ter y ju  / c b ,  tra fi 

iy t o n iM  i we wszystkich zresztą miejscBoh sprzedaży losów.
m i C  " a p r a e d a w e y  o ł r z y i r a j ą  o d p o w ie d n i  r a b a t .  * W I

Z a m ó w ie n ia  a a l i . t y  a d r e o o w a ó  d o

Lo tte rie B u re a u : M.  M  iKlitatistemse *•
Z n  fafidU B i b u d o w y  d e m u  d la  l ite r a tó w  w  W ie* *

Frant ,o n  K a rs t, D r. G o tth e lf M eyer, Em etr h ‘
F ra n z  Scherer, D r , K a r l  VOn

Wydawca: Józel Laskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czen«ńskiej Z drukarni „Dziennika Eolskiego^ pod zarządem Franciszka K a t t n e r a ,


